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Prokurator 


Decydujący dzień w procesie Grzeszolskiego 


menem w każdym cala. ale 
jednocześnie wychodzi z nie- 
go tupet zimny i plugawy. 

— Spod opanowania wpra- 
wdze czasem wychodzą drob- 
ne rzeczy, ale mimo io trudno 
wywnioskować. co się w du- 


"m gye -a i Milky .- 


przez dołączenie listu prof.| kowskiemu. 

Buschke'go i wycinków z ga-| Prok. Guszkowski 
zet. M, mn. poruszano tam| niesłychanie 
sprawę o wspólnocie cech 


Wczorajszy dzień „procesu 
Gvzeszolskiego”. na który za- 
powiedziano przemówienie 
stron, zaczął się niespodzie- 
wanie od wniosku adw. Hof-| bliźniaków. 
mokl-Ostrowskiego, który żął| Sąd wnioski obrony oddalił 
dał uzupełnienia przewodu i udzielił głosu prok. Gusz- 


niewątpliwie wybiłna i nie 
mająca dotychczas wzoru w 
rocznikach kryminalnych, 


Bezprzykładna 
zbrodnia 


tonem 
opanowanym. 
robiąc liczne porównania li- 
terackie, wygłosił kilkugodzin 
ne przemówienie. 

— Sprawa niniejsza 


jest 


Zajadłe walki o Madryt 


Nieprzerwane bombardowanie pozycyj rządowych 


MADRYT, (PAT). Korespon 
demt Havasa w towarzystwie 
nowego dowódcy armii, bro- 
niącej Madryiu gen. Pozasa, 
zwiedził wszystkie odcinki 
frontu dookoła Madrytu. 

Stwierdza on, iż na całym 
froncie trwają zajadłe walki, 
ale pozycje obu stron nie ule 
gły zmianie. 

Na jcięższe wałki toczyły się 


PARYŻ, (PAT). Kongres par 
li radykalnej zakończył się 
w atmosferze odprężenia. U- 
chwalenie końcowej rezolucji 
ò charakterze kompromiso- 
wym pozwoliło nie tylko uni- 
knąć rozłamu w partii, lecz 
przez postanowienie utrzyma 
nią koncepcji frontu ludowe- 
g&o wyjaśniło sytuację rządu, 
tóra musiałaby się zakoń- 
Czyć przesileniem w razie, 
gdyby doszło do rozbicia fron 
tu lu owego. 

Znaczenie debaty w Biar- 


pomiędzy. Illescas, a drogą 
prowadzącą z Madrytu do A- 
ranjuezu od strony północnej. 
W walce po stronie powstań- 
czej brały udział samoloty, 
tanki i samochody pancerne. 

Samoloty powstańcze rozpo 
częły swą działalność o godz. 
7 rano, Bombardowały one li- 


pasem bomb. 

Lotnicy powsiańczy ostrzeli 
wali okopy wojsk rządowych 
również z karabinów maszy- 
nowych. Po stronie wojsk rzą 
dowych lotnictwo było nie- 
czynne. Samoloty powstańcze 
rzucały również wielką ilość 
bomb zapalających. Korespon 


nie rządowe, znikały, aby po |dent Havasa został lekko opa- 
wrócić wkrótce z nowym za-lrzony w szyję. 


Front ludowy uratowany 


Kongres radykałów zakończył się kompromisem 


ritz leżało jednak nie tyle w 
tekście końcowej rezolucji, 
ile w samej dyskusji, która 
pozwoliła na jasne sprecyzo- 
wanie stanowiska partii. 

Kongres w Biarritz okazał 
czarno na białym, jak zazna- 
cza „Figaro', że radykali oba 
wiają się i potępiają wszelką 
działalność  rewołucyjną i 
przeciwstawiają się rzuceniu 
Francji w zatarg międzynaro- 
dowy pod znakiem mistyki le 
wicowej. 

Obawiają się jednak zerwa 


Wódz reksistów aresztowany 


nia frontu ludowego i wywo- 
łania przesilenia rządowego. 
Dlatego też właśnie kongres 
zakończył się rezolucją kom- 
promisową i dlatego partia 
radykalna przyjmie współpra 
cę w rządzie, wysuwając z na 
ciskiem konieczność zachowa 
nia ładu wewnątrz kraju i po- 
koju na terenie międzynarodo 
wym. Partia radykalna prze- 
rzuca więc ciężar decyzji na 
komunistów. W ten sposób z 


wyniku kongresu w Biarritz, 


wszyscy są zadowoleni. 


— Jest ona wybitnie inie- 
resująca nie tylko zę względu 
na rodzaj przestępstwa. ale 
także ze względu na indywi- 
dualność oskarżonego. Zbro- 
dnia dzieciobójstwa jest bez- 

rzykładna. Gdyby sięgnąć 
do mitologii, to tylko Chro- 
nos pożerał własne dzieci, a 
gdyby przykładu szukać w 
zoologii, to jest, zdaje się, tyl- 
ko jeden gatunek zwierzęcia, 
które w chwilach głodu syci 
się ciałem własnych dzieci. 


Odpowiedni 
garnitur 


— Indywidualność oskarżo- 
nego jest, jak powiedziałem, 
niezmiernie interesująca. O- 
skarżony stanął tu przed pa- 
nami w ciemnym garniturze, 
odpowiednim zresztą do powa 
gi chwili. 

Stało się to na skutek jego 
prośby. Doceniam w zupełno 
ści, że dla inteligenta stanię- 
cie tu w katorżniczym worku 
jest bolesne. Ale nie tylko to 
wpłynęło na prośbę Cyzeszol- 
skiego. Zaważył tu jeszcze je 
den moment: to charakteryza 
cja! I charakteryzacja pod- 
wójna: wewnętrzna i zewnę- 
trzma. 

— Oskarżony zdradza kolo 
salny tupet i kolosalne opano- 
wanie: stara się być dżenteł- 


Demonstracje w Brukseli były „burzą w szklance wody” 


BRUKSELA (PAT), Wyol-j żandarmeria!" 


brzym:ona w zapowiedziach“ i 
Szeroko reklamowana manife- 
Stącją reksistów, która miała 
yć się w nedzielę w Bruk- 
i, została w rzeczywistości 
ĉredukowana do prób zamą- 
enia spokoju na bulwarach, 
Uicąch śródmieścia i na pla- 
© św, Goduli. A 
W chwili, gdy tłum wier- 
„ych wraz z reksistami, k.6- 
ży się do nich przyłączyli, 
uszczał katedrę św. Goduli 
Skuńczunym nasozeństwie, 
dą orzyły się okna jednego z 
Omów na placu. 
sia jednym z nich ukazał 
bę Degrelle, '_wygłaszająt 
“zed pmieszczonym w oknie 
ky nikiem mowę agiiacyjną. 
4 żandarmeria zaczęła 
wypraszać tłum, Degrelle 
nosił okrzyki: „Niech żyje 


Po oczyszczeniu placu, De- 
grelle zamierzał opuścić dom, 
z którego okien wygłosił prze 
mówieńie, zostal jednak are- 
sztowany i odwieziony autem 
do komisariatu policji. 
"Aresztowano również re- 
ksistę senatora de Grun. Opor 
nych manifestantów, odma- 
wiających rozejścia się, poli- 
cja odwoziła taksówkami 
autami. Około 250 manifestan- 
tów aresztowano. Żadnych 
ofiar zajść dotychczas nie za- 
nołowano. 

Zamiar Degrelle'a wykorzy 
stania przypadającej w dmu 
wczorajszym rocznicy Bitwy 
pod Izerą, z związku z którą 
byli kombatanci urzadzają po 
chód patriotyczny, został unie 
możliwiony przez zarzętlzenie 
burmistrza 


BRUKSELA, (PAT). Wozo- 
rajsze uróczystości, w czasie 
których odbyła sie defilada b. 
kombatantów przed królem, 
zamieniły się w burzliwą ma- 
nifestację ludności na cześć 
Leopolda III. 


BRUKSELA. (PAT) — Agen 
cja Havasa w następujący 
sposób przedstawia przebieg 


i | niedzieli w Brukseli. 


Żadnego marszu na Brukse- 
lę nie było! Nie było również 
żadnych zebrań na terenach 
prywatnych. 

Przywódca „Rexa“ Degrelle 
został areszłowany w. chwili, 
gdy usiłował przemawiać do 
tłumu. Wszystkie zebrania 


rozproszono. Policja bez przer 


wy panowała na ulicy, nie u- 
ciekając się nawet do  prze- 
MOCY. 


Takim jest bilans wielkiej 
manifestacji.  zapowiadanej 
przez reksistów. którzy przy- 
puszczali, iż uda się im zgro- 
madzić w Brukseli przeszło 
250 tys. zwolenników. 

Ogółem dokonano 250 aresz 
towań, z tych tylko 2 osoby po 
sprawdzeniu dokumentów za 
trzymano w areszcie, nie li- 
cząc trzeciego aresztowanego, 
którym jest przywódca .[ie- 
xa“ — Degrelle. 

Jedna osoba była tylko ran 
na — robotnik socjalista, któ- 
rego trafiła kula rewolwero- 
wa w chwili jedynego poważ 
niejszego starcia, jakie miało 
miejsce w ciągu dnia ubieg- 
łego między manifestantami, 
a kontrmanifestantami. 

Poza tym zostało lekko po- 
turbowanych kilku policjan- 


"iow i kilku manifestantów. 
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szy tego czlowieka dzieje. 


Rzeczy niemożliwe 

A to przecież byloby tak 
ciekawe! Zarzuca się oskarżo 
nemu zbrodnię monstrualną, 
tak siraszną, że gdyby dowo: 
dy w tej sprawie były wiek- 
sze niż są, gdyby np. wyobrą 
zić sobie, że ktoś stał za kota- 
rą w kuchni i wsdzac Grzeszoł ` 
skiego wsypującego truciznę 
do zupy, schwyłał go za rękę, 
in flagranii, i gdyby Grzeszoł 
ski pod brzemieniem tego 
chwytu przyznał się do winy. 
— to i wówczas nie chciałoby, 
przyjść do głowy, że zbrodnia 
ta jest możliwa. 

— [I tu, — ironizuje prokura 
tor — katolik. praktykujący i 
wierzący, pobożny, dobry us 
rzędnik staje pod tak strasze 
nym oskarżeniem. 


Dusza oskarżonego 


Niezbędne więc jest zajęcie 
się bliższe psychiką duszy o= 
skarżonego. å 

Mam ułatwione zadanie, ba 
oskarżony zostawił dokumen- 
ty. można powiedzieć, które 
pozwalają w głąb jego duszy 
wniknąć, 

Prokurator Guszkowski roze 
poczyna od metryki urodzenia 
Grzeszolskiego. Już w tej me 
tryce prokurator widzi rzecz 
nie bez znaczenia: Grzeszolski 
urc:'ził się z ojca, który liczył 
44 lata, i matki, która liczyła 
22 lata. 

Ten sam stosunek wieku 7a- 
chodził później między Pa» 
włem Grzeszolskim a Pelagią 
Słaciwińską. 


Włamywacz 
i spekulant 


Po omówieniu okresu dzie« 
ciństwa oskarżyciel publicz: 
ny przechodzi do pamiętnika 
Grzeszolskiego z 1917 r. i słyn 
nego już dzisiaj zdania tam 
zamieszczonego: „byłem chłóp 
cem biurowym, włamywa- 
czem, moralnie  zepsutym 
dzieckiem, agitatorem socjali 
stycznym, spekulantem, szan- 
tażystą, działaczem społecz- 
nym,  niedoszłym żołnie- 
rzem...* 

Na podstawie późniejszego 
życiorysu Grzeszolskiego pro 
kurator dowodzi, że -każde 
słowo ma swe uzasadnienie w 
faktach, a nie jest fantazją li- 
teracką, jak chce obrona, mło 
lzieńca o jeszcze zupełnie nie 
wyrobionym charakterze. 

(Dalszy ciąg na str. 2-%]) 
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zczególnie kilka pozycji 
znajduje swe odźwierciAUiE. 
nie aż... w aktach sądowych. 

Tu prokurator omawia spra 
wę, w mastępstwie umorzoną 
z amnestii, o podstępne ban- 
kructwo na terenie Kalisza. 

Z tego też okresu pochodzi 
charakterystyczna fotografia 
Grzeszolskiego z bokobroda- 
mi i dużymi szkłami, przesła- 
niającymi oczy. 

rokurator wysuwa przy- 
puszczenie, że fotografię tę 
Grzeszolski celowo zostawił 
po sobie, by utrudnić policji 
poszukiwania w razie rozpi- 
sania listów gończych. 

— A czy może później po- 
prawił się Grzeszolski. może 
wyprostował swój grzbiet mo 
ralny? 

Prokurator staje na stano- 
wisku, że w całej późniejszej 
działalności Grzeszolski wy- 
kazał te cechy charakteru, ja- 
kie u wstępu do okresu wieku 
męskiego utrwalił w pamięt- 
niku. 


Nawet ów ustęp o „moralnie 
zepsutym dziecku* znajduje 
swoje odbicie w ychice 
oskarżonego. Tu prok, Gusz- 
kowski przytacza zeznanie 
świadka rozmowy, jaka mia- 
ła miejsce między Grzeszol- 
skim a jego synem Jerzym, 
podówczas 15-letnim _chłop- 
cem. Grzeszolski zapytał sy- 
na: „A czy ty wiesz, co to jest 
„Obieta? Bo ja w twoim wie- 
ku już dobrze wiedziałem!“ 

Inny ustęp z pamiętnika do 
tyczył obrazu przyszłości, kie 
dy Grzeszolski widział się bo- 
gatym. Rozposłarty na sie- 
dzeniu karety zajeżdża przed 
dom  Bugajów mna Pogoni, 
przyjmuje z łaski ich wierno- 
poddańcze hołdy i w nagrodę 
za nie rzuca banknot. 

Jakby fotografią tej sceny 
jest prawdziwe zdarzenie, któ 
re miało miejsce po śmierci 
Lucyny, kiedy to cała rodzina 
Bugajów przyszła do rozpo- 
startego w fotelu „dyrektor- 


nie zwłok Lucyny w grobie 
rodzinnym. (rzeszolski prze 
de wszystkim zażądał okaza- 
nia pieniędzy, przeliczył je, a 
dopiero później jako Ba, 
ryczny warunek postawił — 

rzeproszenie Słaciwińskiej, 

tóra fakt ten miała poświad- 
czyć na piśmie. 

Na kompromitujący Buga- 
jów warumek mie chcieli się 
oni zgodzić. Wtedy Grzeszol 
ski wyrzucił wszystkich za 
drzwi i na zakończenie oddał 
do teścia strzały z rewolweru. 

Inny rys charakteru Grze- 
szolskiego to wysadzenie z po 
sady urzędmika fabryki "Hu 
czyński', Szczęsnego, którego 
Grzeszołski pomówił wobec 
dyrekcji o potajemne rozra- 
chunki z konkurencyjną fa- 
bra 

zczęsnego usunięto, a jego 
stanowisko objął a E 
co stanowiło dla niego duży 
awans. W rezultacie Grze- 
szolski został skazany za znie- 


la. Grzeszolskiego i błaga- | sławienie na 3 miesiące aresz- 
ła o pozwolenie na pochowa-|tu z zawieszeniem. | ostatnia 


i twierdzi, ze $Sowieły złamały neutralność 


galia zaopatryswała się w ka-|i amunicji na statkach sowiec- 


PARYŻ (PAT). Korespon- 
demt Havasa w Londynie do- 
nosi, że odpowiedź Portugalii, 
która ma być rozpatrywana 
na najbliższym posiedzeniu 
przez komitet mieinterwencji, 
jest dłuższym dokumentem, 
składającym się z 2-ch części. 

Pierwsza z nich odrzuca o- 
dkarżenia, wysunięte przez de 
legację sowiecką, druga zaś 

karża Zw. Sowiecki o nie- 
zachowanie meutralności w 
stosuniku do Hiszpanii. 

Rząd portugalski zauważa, 
iż odrzuca oskarżenia sowie- 
akie jedymie przez poszanowa 
nie da komitetu międzynaro- 
dowego. Po kolejnym zb ja- 
niu wszystkich zarzutów, 
przedłożona jest lista firm za- 
granicznych, u których Portu- 


rabiny maszynowe. Karabi- 
ny te nie opuszczały nigdy 
Portugalii. 

Rząd portugalski oświad- 
cza następnie: „Wojna domo- 
wą w Hiszpanii jest rezulta- 
tem wpływów sowieckich na 
wewnętrzne sprawy hiszpań- 
skie.“ 

Nota czyni następnie aluzje 
do odbytego w lutym w Mos- 
kwie zjazdu Trzeciej Między 
narodówki, w czasie którego 
opracowany był szczegółowo 
pean sowietyzacji Półwyspu 

eryjskiego. 

Dalej mota stwiendza fakt 
SE elka agitatorów sowiec- 
sich do Barcelony w maju 
1936 r., jak rówmież nadesła- 
nie znacznych zapasów broni 


ich. 

Nota oskarża ambasadora 
ZSRR w Madrycie Rosenber- 
ga o stałe wtrącanie się do 
spraw hiszpańskich i zapew- 
nia, że Rosenberg bierze u- 
dział nawet w posiedzeniach 
rady ministrów. 

„Główne kierownictwo ope- 
rącyj wojskowych znajduje 
się w rękach sowieckich. 
ciągu września przybyło do 
Barcelony kilku oficerów czer 
wonej armii. 

zakończeniu nota donosi, 
że statek sowiecki „Heba“ i 
meksykański „Jalisco“ wyła- 
dowują obecnie w Alicante 
znaczne zapasy materiału wo- 
jennęgo, nadeszłego z Sowie- 
tow. 


Bilans rozmów berlińskich 


podczas wizyty włoskiego ministra Spraw Zagr. 


PARYŻ (PAT). Komentu- 
jąc wyniki rozmów włosko- 
mieanieckcih „Le Temps“ w ar 
tykrule. wstępnym skreślił na- 
stępujący ich bilans: 

„A więc nie sojusz, lecz tyl- 
ko „wspólna akoja“ na rzecz 
dzieła budowy i pokoju, któ- 
rego się jednak mie usłala w 
szczegóła 

. Uzgodniono stanowiska w 
sprawie nowego systemu bez- 
pieczeństwa dla zachodu. Ak- 


cja równoległa, a więc nega- 
tywna ze względu na stano- 
wisko Niemiec, które z włas- 
nej woli są mieobeane w Ge- 
newie, wobec Ligi Narodów. 

Skoncertowana polityka w 
Europie środkowej, utrzyma- 
nie  nieimterwencji wobec 
spraw hiszpańskich. Wresz- 
cie solidarna obrona przeciw- 
ko komunizmowi. Oto naj- 
ważniejsze konkluzje, do któ- 
rych doprowadziły rozmowy 


berlińskie. 

Nie trzeba jednak zamykać 
oczu na oczywistość i sądzić, 
że nawet bez stanowczego po- 
rozumienia į bez traktatu so- 
juszu we właściwym tego sło- 
wa znaczeniu, rezultaty te 
nie wpłyną na sytuację mię- 
dzynarodową. Trzeba brać 
pod uwagę bowiem nie tylka 
deklarację hr. Ciano, lecz tak 
że i mowę Mussoliniego w Bo- 
lonii. 


(zwarty kongres we Fzancji 


członka frontu ludowego 


PARYŻ. (PAT) — W chwili, 
gdy kongres radykałów koń- 
czył swe obrady w Biarritz, 
na drugim końcu Francji w 
Nancy rozpoczęły się a. 

gresu umii socjalistycznej 
i republikańskiej, która jest 
czwartym obok radykałów, 
socjalistów i komunistów u- 
grupowaniem, wchodzącym w 
sklad frontu ludowego. 

Unia socjalistyczno - repu- 
blikańska rozporządza jed- 
nak tylko około 50 mandata- 
mi w parlamencie i posiada 5 
przedstawicieli w rządzie. 

Na kongresie w Nancy za- 
znaczyła się podobnie „jak i 


na kongresie radykałów, po- 
ważna opozycja w stosunku 
do taktyki komunistów. Wro 
gie dla komunistów tendencje 
znalazły nawet wymownych 
przedstawicieli w osobach b. 
ministra Frota 1 dep. Deschi- 
zeanx, a w pewnej mierze i w 
osobie b. ministra Teata. 

Na kongresie krytykowano 
także politykę gospodarczo- 
finansową rządu, a zwłaszcza 
dewaluację. 

Z przemówień ministra sta- 
nu Violette, jak również z wy 
stąpienia wiceprezesa partii 
Georges Etienne i wniosku p. 
Louis, domagającego się połą- 
czenia z partią socjalistyczną 


SFIO, wynika jednak, że na- 
stroje sympatii z frontem lu- 
dowym są w łonie tego ugru- 
powania dość silne. 


Jednym z głównych punk- 
tów kongresu było expose na 
temat polityki zagranicznej, 
wygłoszone przez b. ministra 
i przewodniczącego francusko 
polskiej grupy parlamentar- 
nej dep. Bibie. 


Naogół prasa okazuje jed- 
nak małe zainteresowanie dla 
obrad tego kongresu, w któ- 
rym bierze udział 100 delega- 
tów z sen. Paul - Boncourem i 
ministrami Violette, Vienot i 
Ramadier na czele, 


sprawa sądowa — to sfałszo- 
wanie weksli teścia, starego 
Bugaja. 

Sprawę tę, niestety, umorzo 
no na mocy amnestij. 

— Grzeszolski miał wielkie 
powodzenie. 2 sprawy umo- 
rzone z amnestii, a w trzeciej, 
w której zapadł już wyro 
skazujący, uzyskał zawiesze- 
nie. Grzeszolski, nic dziwne- 
go, był rozzuchwalony powo- 
dzeniem. 

W świetle tego musi wpaść 
legenda o _ nieskazitelności 
charakteru Grzeszolskiego. 

Wreszcie prokurator oma- 
wia rzekomy katolicyzm Grze 
szolskiego. Ten katolicyzm 
narodził się dopiero w czasie 
przewodu sądowego. A rze- 
czywiety obraz wiary zmaleźć 
można w listach oskarżonego, 
pisanych z więzienia. 

Gdyby Grzeszolski był na- 
prawdę szczerze wierzącym, 
to słowa, że po kazaniu kape- 
lana więziennego pociesza się 
sztuką mięsa i rosołem, nie mo 
głyby wyjść spod pióra. 

— I taki katolicyzm — mó- 
wi prokurator ironicznie, jak 
zresztą w toku całego prze- 
mówienia, — rozgotowany w 
rosole czy sztuce mięsa „pra- 
wia gorsze wrażenie, jest bar- 
dziej niesmaczny, miż rosół 
czy sztuka mięsa, zaprawione 
talem. 

— Skońozywszy moralną 
wiwisekcję oskarżonego 
cienie prok. Guszkowski — 
na 


eży przejść do innego za- 
gadnienia tego procesu: do 
talu. 


W dłuższym wywodzie o- 
skarżyciel wskazuje, że opi- 


a 


Ww |nia biegłych jest wyjątkowo 


Te dwie części Ł f. charak- 
terystyka  Grzeszolskiego i 
kwestia talu zajęły olbrzymią 
część przemówienia 
Guszkowekiego. 

W krótkich słowach zale- 


prok. 


kl dwie oskarżyciel zajął się oso 


bą Staciwińskiej. 

kochał się w 
niej gorąco, trzeba odrzucić 
wyjaśnienie, iż Grzeszolski 
powodował się przy małżeń- 
stwie jedynie litością, bo nie 
do wiary jest, by ten „stąry 
wyga“ mógł przyjąć na siebie 
jakikolwiek obowiązek bez- 
interesowmie, lub nie powodo- 
wany uczuciem. 

Również nieznacmą część 
przemówienia oskarżyciel po- 
święcił Kuczalskiej. Pochodzi 
ona z chłopów i jako „twar- 
da chłopka“ stanowiła mocną 
indywidualność. Niemniej- 
szą indywidualnością jest 
Grzeszolski. W starciu tych 
dwóch mocnych charakterów, 
jakie nastąpiło w sprawie, Ku 
czalska jest osobą wolną od 
SANKI podejrzeń i ca 

owicie zasługującą na wiarę. 

— Omówiłem — kończy pro 
kurator — wszystko co było 
godne omówienia. i 

Wyrok, jaki zapadł w tej 
sprawie, jest całkowicie słusz 
ny i zasadny. Wnoszę o jego 
zatwierdzenie. 

Prok. Wewióra nie przema* 
wiał, rezerwując sobie czas 
na replikę, po mowach obroń* 
czych. 

W godzinach przedwieczor* 
nych przewodniczący udzieli! 
m obronie. Pierwszy za“ 
czął adw. Wilhelm Hofmokl* 
Osbrowski. 


Grzeszolski 


zgodna i żadnych wątpliwości 
wzbudzać nie może. 


Składajcie ofiary 


na pomoc zimową bezrobotnym. 


konto P. K. O. 70.200 
e E 


LONDYN (PAT). „Dail 
Herald“ donosi o nowej fali 
terroru w Palestynie. 

Wedlug informacji kores- 
pondenta tego dziennika, w 

ju wezorajszym doszło do 
ostrej utarczki pomiędzy ban 
dą arabską, która w lesie w 

obliżu szosy niedaleko Tu- 
PE pomiędzy Beisan i Nablus 
napadła brytyjski patrol woj 
skowy, zabijając jednego żoł- 
nierza > aeg i raniąc 
dwuch innych. j 

Oddział brytyjski odpowie 
dział strzałami, przy czym kil 
ku Arabów zostało zabitych i 
rannych, kilku zaś wzięto do 
niewoli. ś 

Ten wypadek jest, zdaniem 


dziennika, dowodem, że na- 


dzieje na całkowite przywró” 
cenie porządku nie zostały: 
spełnione. Ponowne 
gwałtów ze strony Arabów W 
okręgu Nablus zmusiły wie” 
dze brytyjskie do porzuceniż 
myśli wysłania części woj3 
brytyjskich z Aa 4 

potwierdzone zostało, Ż 
przewódca terrorystów ar 
ksich Fawzi Bey jest z Pó 
wrotem w Palestynie. 

W ubiegłym tygodniu — J8 
stało się teraz wiadomym d 
przebywał on w Jerozolim! 
w przebraniu włościan” 
przywożącego jarzyny na 
zar. 
sywne poszukiwania, ce 
ujęcia Fawziego. 


Prasa Montrealu w artykule 
p. t. „Poczucie obowiązku sil- 
niejsze, niż miłość  brater- 
ska“ zamieszcza historię kon- 
stabla policji motocyklowej 
Hugh'a Cochrane, który za- 


Żywy bag 


W tych dniach przybył do 
Polski niezwykły bagaż w po 
staci _ dwuletniego dziecka. 
Chłopiec ten został nadany ja 
ko bagaż we Francji przez ro 
botnika polskiego Wawrzynia- 
ka. Opłacono za przesyłkę te- 
go „bagażu, za wyżywienie 
dziecka podczas drogi i za œ 
piekę. 4 

Chłopiec był „adresowany 


aresztował i oddał w ręce sp 

wiedliwości własnego bf 

Normana, który ukradł w Joy 
ć ró 

nym z banków 22.000 dola 

i ukrywał się od r. 1932. 


aż lotniczy 
do Kalisza. Wysłano je 
dziadka, bowiem _rodzice „4, 
mogli chłopca utrzym dzie” 
Przez cały czas podróży p 
ko pozostawało pod nad 
konduktorów, przybyło 089 
miejsce zdrowe i rzeźkie: 


d 


nit 


z3 | 
Osobliwy bagaż odebranego ' 


za 


Pols” 


frachtem. Jest to pierw! 
rodzaju przesyłka w 


M 


Władze wojskowe cZ% ' 
nią w dalszym ciągu ime 
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(Z hiszpańskich kronik). 

Ważne sprawy państwowe 
zmusiły markiza don Copesco 
do opuszczenia na pewien czas 
swej wspanialej siedziby. 

„Na zamku zosiała młoda, 
piękna i wiotka, jak powiew 
wiatru, markiza Julietta. 
„Markiza Julietta nudziła 
się. 

— Jaka to szkoda — ma- 
Tzyła, grzejąc się przy komin- 
iu,—że jeszcze nie wynalezio 
no kina, ani radia. Poszłabym 
sobie teraz na dramat z Clar- 
kem Gable'm albo posłuchała- 
bym Chóru Dana. 

Markiza Julietia westchnę- 
ła ciężko, š 

— żeby chociaż już wyna- 
leziono telefon. Zadzwoniła: 
bym po rycerza don Karlosa. 

Lecz serca zakochanych sły- 
szą się i bez telefonu. Marze- 
nia markizy przerwały czy- 
jeś kroki. Do sali zamkowej 
wszedł piękny rycerz. 

— |Julietto! 

— Don Karłosie. 

Kochankowie spletli się w 
gorącym uścisku. 

T 


 Wiedziony złym przeczu- 
ciem markiz don Copesco. nie 
ujechawszy jeszcze daleko od 
zamku, postanowił zawrócić. 

Jak burza wpadł znienacka 
a sypialni. Widok, który 
przedstawił się jego oczom, 
zmroził mu krew w żyłach, 

— Zdrada! wrzasnął 
strasznym głosem. 


„Don Karlos w samej tylko 
bieliźnie ratował się ucieczką 
pzez okno. Cały gniew mar- 

za spadł na oniemiałą z 
przerażenia piękną Juliettę, 

— Niewierna! krzyczał 
markiz. — Nie minie cię za- 
stużona kara. Zginiesz śmier- 
cią głodową w „Wieży mil- 
czenia”. 

Nie pomogły szlochy i bła- 
gania. Nazajutrz służba zam- 
kowa wprowadziła szlochają- 
cą markizę do stojącej w polu 
wieży. Drzwi prowadzące do 
Wieży, na rozkaz markiza za- 
murowano, klucz zaś rzucono ' 
w morze. 


Gdy rycerz don Karlos do- 
wiedzial się, jaki los spotkał 
panią jego serca, pod osłoną 
Rocy przekradł się pod mury 
wieży. 

— |Julietto! — zawołał do- 
Rośnie. 

— Don Karłosie — usłyszał 
głos z głębi wieży. — Ratuj 
mnie, 

— Co mam robić? 

— Umieram z głodu. 

Don Karlos, jak wicher, po- 
knal do miasta i po krótkim 
Czasie wracał już wozem naľa 
jowanym wybornymi smako- 
j kami. Czego tam nie było? 
* sardynki, i łosoś, i węgorz, 
Bieczone kurczęta, cała gęś, 
ħóżki w galarecie, sałatki, 
Dierożki i t.d. i t. d. 


Kilka godzin stał don Kar- 
pod wieżą i cierpliwie na 
cu szpady podawał swej 
ochanej przez zakratowane 
ienko smakołyk za smako- 
ciem. Dopiero nad ranem 

jechał z pustym już wozem. 
kafijały miesiące, lata. Don 

rlos niezmórdowanie każ- 


Ì nocy przywoził do wieży 


Ikosztowniejsze smakołyki. 


„ — jJulietto, kochasz mnie 

szczę? — pytał czasem lękli- 
ie zakochany rycerz. 

ry Ubóstwiam cię, don Kar- 
w — brzmiała odpowiedź z 
ębi wieży. — Ale nie zapom- 
I przywieźć mi jutro więcej 

lego pasztetu z zająca. 
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Wioska misja wojskowa 


wy.echała 


Bawiąca w Polsce, 
misja wojskowa, przyjęta zo- 
stała przez min. Spraw Wojs. 
gen. Kasprzyckiego, który ude 
korował ich polskimi ordera- 


włoska 


i. 

Włoscy oficerowie złożyli 
wczoraj wizytę Min. Spr. Zagr. 
Beckowi oraz podejmowani by 
li śniadaniem przez włoskiego 
attache wojskowego w Warsza 
wie. Wieczorem odbył się w 
ambasadzie włoskiej obiad, w 
którym wzięło udział wiele o- 
| O a — Sij 


do Wilna 


sób ze świata 
sfer wojskowyc 

O godz. 0.3 po północy goś- 
cie włoscy wyjechali pocią- 
giem do Wilna, gdzie dziś o 
godz. 11-ej złożą w Mauzoleum 
Marszałka Piłsudskiego na; 
cmentarzu w Rossie wieniec o- | 
raz przekażą pamiątkowy od- | 


lew brązowej wilczycy. | 

1 

Wieczorem oficerowie włos- 

cy wyjadą z powrotem do War, 
szawy. 


FOYSngO i 


Jistonosz: 


robi codziennie setki pięter. 
Taki wyczyn nadzwyczajny 
jest możliwy tylko dzięki 


noszeniu 


WYPUKŁE OBCASY GUMOWE 


Ja inwestycy! 


Prace nad naprawą systemu podatkowego 


W ostatnich dniach odbyło 
się w Ministerstwie Skarbu po 
siedzenie komisji podatkowej 
pod przewodnictwem prof. 
Adama Krzyżanowskiego, któ 
ra rozpatrzyła trzy opracowa- 
ne przez Rząd projekty dekre- 
tów podatkowych, a które ma 
ją być wydane jeszcze przed 
zwołaniem Sejmu i Senatu na 
sesję budżetową. 

Przypominamy, że ze stro- 
ny wicepremiera i ministra 
Skarbu Kwiatkowskiege kilka 
krotnie padły oświadczenia o 
konieczności naprawy obecnie 
obowiązującego systemu podat 
kowego. 

Min. Kwiatkowski w czasie 
rozpraw budżetowych w Sej- 
mie uznał słuszność krytyki i 
zapowiedział, że Ministerstwo 


wu A l i 40 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń. 6.35 Glmnastyka. 6.50 Muzyka. ' 
7.25 „Parę iniormacji"”. B udycja a.a 
szkół 11.30 Auaycja dla szkół (da dzieci 
młodszych): obrazek p. t. „Jak mama-kura 
i mama-fasoia rozmawiały o swoich dzie 
clach”, 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 
Mała Orkiestra P. R. 12.40 „Skrzynke rolni- 
cza”. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 15.15 
Tańce stvilzowane francuskich kompozyio- 
rów 16.060 „Stolica I jej sprawy” 16.10 „Zy- 
cie kuituraime siollcy'”. 16.15 „Skrzynka P. 
. O.” 16.30 Orkiestra P R. 17.00 „Kobieta 
w zawodzie prawniczym” — pogadanka. 
17.15 „Sonaty skrzyjecowe Beethovena" (Il 


= 


audycja; 17.35 Utwory organowe 17.50 
„Piszę powieść” — monoiag. 18.03 Poga- 
danka akiuaina. 18.10 „Sport w miastach 
i miasteczkach" — pogadanka. 18.20 Kon- 


cert rek.amowy. 18.50 Pogadanka aktuaina. 
19.00 „Dyskułujmy”: „Rekord czy zdrowie” 
19.20 Pa.paurri z opeiretek Franciszka te- 
haġa 20.00 „Rozmowa muzyka ze słucha- 
czami radia". 20.15 Marian Anderson w 
swoim repertuarze. 20.40 Pogacanka o o- 
perze „l Maesiro dl Capena”. 20.50 „II 
Maestro di Capelia'* — opera F. Paer'a. 
(transm. z Turynu). 21.50 Kwadrans poezji 
Teofila Lenartowicza. 21.45: Wioskie pieśni 
ludowa (Transmisja z Turynu) 22.15 „Pły- 
ta za płytą”. Zakończenie audycji o godz. 
23.390. 


Minęło 10 lat. Kosztowne 
smakołyki pochłonęły majątek 
don Karlosa. Pewnego dnia 
gruchnęła radosna dla kochan- 
ków wieść. Markiz don Co- 
pesco wyzionął ducha. Szczęś- 
iiwy i drżący z niecierpliwoś- 
ci don Karlos przywołał pa- 
chołków i kazał rozwalić 
drzwi wieży. Lecz piękna Ju- 
lietta nie wyszła... 

— Utyłam troszkę — usły- 
szał rycerz jej cudowny glos 
— nie przejdę przez te drzwi, 
«aż rozwalić ścianę. 

Po godzinie ścianę wieży 
ronaki i.. don Karlos zzie 
eniał z przerażenia, Oczom 
jego przedstawił się okropny 
widok. Strzępy pękniętej su- 
kni wisiały na potwornie tę- 
giej figurze Julietty. Uśmiech 
nąwszy się czule, wyciągnęła 
do kochanka ręce, z których 
każda najmniej ważyła po 
dwa pudy... 

Don Karlos zemdlał. 

A tymczasem w piekle mar- 
kiz don Copesco, którego sma- 
żono właśnie w smole, patrząc 
na ziemię, śmiał się radośnie. 

— He, he, he! Nie przypusz 
czałem nawet, że moja zemsta 
będzie taka straszna, 

„Napoleon Sadek. 


ZO EO A O EE r o e a 


Skarbu przystąpi do naprawy 
systemu podatkowego. Prace 
jednak muszą być prowadzo- 
ne bardzo ostrożnie. 

Już podczas ubiegłej sesji 
budżetowej pewne zmiany w 
systemie podatkowym zostały 
zaprowadzone, obecnie przygo 
towano dalsze zmiany, które 
zostaną ogłoszone jako dekre- 
ty na podstawie ustawy o peł- 
nomocnictwach. 

Opracowano więc projekt 
dekretów o zmianie niektórye 
przepisów o państwowym po- 
datku gruntowym, o zrówna- 
niu pcd względem podatko- 
wym  dzialainości gospodar- 
czej zakładów przemysłowych 
publicznych z prywainymi o- 
raz dekret o popieraniu ruchu 
inwestycyjnego. 

Na posiedzeniu komisji po 
datkowej Ministerstwa Skar- 
bu, wszystkie wspomniane pro 
jekty zostały szczegółowo o-! 
mówione. Wskazano w pierw- | 
szym rzędzie na znaczenie dla 
życia gospodarczego nowych 
ulg poaatkowych, które wpro 
wadzone zostaną przez wspo- 
mniane dekrety. 

Projekt dekretu o podatku 
gruntowym stanowi duży krok 
uaprzód, jeśli chodzi o ujed- 
nołicenie dotychczasowych 
przepisów podatkowym. Ístnia 
ty bowiem szeregi norm podat 
kowych. W każdej dzielnicy 
obowiązywały odmienne prze- 
pisy. len chaos zostanie obec 
nie całkowicie usunięty. 

Jeśii chodzi o następny de- 
kret, który zrówna pod wzglę- 
dem podatkowym przed. *_ior 
stwa publiczne z prywatnymi, 
to skasuje on przywileje jakie 
posiadały dotychczas przedsię- 
biorstwa publiczne. 

Od dłuższego czasu ze stro- 
ny prywatnej gospodarki pa- 
dały krytyczne uwagi o pań- 
stwowych czy też innych 
przedsiębiorstwach publicz- 
nych. Frzedstawiciele prywat 
nego życia gospodarczego pod 
nosili, że przedsiębiorstwa te 
są dlatego bardziej konkuren- 
cyjne, lub wykazują lepsze wy 
niki gospodarcze, gdyż są w 
znacznie mniejszym stopniu ob 
ciążone świadczeniami podat- 
kowymi. 

Aby uniknąć tego rodzaju 


| 


zarzutów, Rząd zdecydował 
się zrównać pod względem po 
datkowym przedsiębiorstwa 


publiczne z prywatnymi. 

Wreszcie gdy chodzi o ostat 
ni dekret, komisja uznała słusz 
ność ograniczenia ulg dla nowo 
powstających budowli, równo 
cześnie jednak oświadczyła, 
że projektowane ulgi dla in- 
westycyj przemyslowych i rol 
niczych są niedostateczne, 

Po ukonczeniu dyskusji ko- 
misja wysunęla nasiępujące 
posiulaty, które posiadają bar 
dzo duże znaczenie dla rozwo- 


ju naszego życia gospodarcze- 


o: 

4 Ulgi dla celów inwestycyj- 
nych powinny być ogólne. A 
więc obejmować powinny nie 
tylko niektóre przedsiębior- 
stwa przemysłowe i rolne, ale 
również wszystkie przedsiębior 
stwa handlowe oraz przemysło 
we. 

Ulgi powinny znaleźć swój 
wyraz w faworyzowaniu tych 
osób, które część swoich docho 
dów przeznaczają nie na cele 
spożywcze ale inwestycyjne. 

akres ulgi powinien obejmo- 
wać potrącenia od dochodu po 
datkowego co najmniej 50 pro 
cent wydatków niez nąch 
na inwestycje w okresie 4 lat. 

Postulaty wysunięte przez 


komisję podatkową są bardza 
istotne. Komisja słusznie uwa- 
ża, że wprowadzenie ulg dla 
wszystkich, którzy będą imwe 
stować swoje dochody przy- 
czymć się może do zwiększe= 
nia inwestycyjnego ruchu 
Redzie to pewnego rodzaju 
zachęta dla kapitalistów, że- 
by swoje dochody inwesto+ 
wali. 

Wiemy, że system dużych 
ulg podatkowych dla nowo- 
wznoszonych budowli dał pożą 
dany wynik. Ruch budowlany, 
bardzo się wzmógł. I obecnie 
nadeszła już nawet, jak widać 
z projektu ostatniego dekretu, 
chwila, żeby ulgi te częściowa 
ograniczyć. 


Socjaliści belg. przeciw neutralności 


BRUKSELA (PAT). Kon- 
gres belgijskiej partii socjali- 
acć 2 | uchwalił następują- 
cą rezolucję: Kongres stwier 
dza: 1) iż nie może być mowy 
o powrocie Belgii do neutral- 
ności, 2) że polityka jej jest 
i powinna być prowadzona w 
ramach Ligi Narodów, polity- 
ka całkowitej niezależności 
bez żadnych warunków i ogra 


wych, czy też gospodarczych, 
3) kongres stwierdza, iż nie 
może być mowy o tym, by Bel 
gia opuściła Ligę Narodów. 
Wszystkie obecne zobowiąa 
zania Belgii są w mocy nadal, 
a mianowicie: traktat lokar- 
neński, układy londyńskie $ 
kontakty sztabów general- 
nych: angielskiego. francu= 
skiego i belgijskiego, które z 


niczeń politycznych, x sól nich wynikają. 


Zbrodnia polityczna w Chinach 


SZANGHAJ. (PAT) — Za-|dzami prowincji Kwaniung å 


mordowany wczoraj w Han- 
kow gen. Yangungtain był pra 
wą ręką marszałka Czang-Kai 
Szeka i odgrywał doniosią ro- 
lę w czasie niedawnego za- 
targu między Nankinem a w 


Kwangsi. 

W chińskich kołach poli 
tycznych sądzą, że morderca 
pochodzący z Suczuen, 20-let+ 
ni Szenreisenszac działał z pa 


ła budek politycznych. 


Zuchwałe włamanie we Lwowie 


W niedzielę po południu w 
śródmieściu Lwowa zostało 
dokonane włamanie przez pi- 
wnicę do składu futer Karola 
Cwynara, ławnika miejskie- 


o. 
s W sklepie znajdowało się 
wiele cennych futer oddanych 


W powiecie dziśnieńskim w 
lasach państwowych, łączą- 
cych się z puszczą hołub.cką, 
pojawiły się wilki. We wsi 
Wierecieje, gm. porpliskiej, 
wilki podeszły pod wieś i por- 
wały 2 owce. | 

W pobilżu wsi Szydłowice 

od Słonimem pojawiło się 
duże stado wilków, które wy- 
rządzają wieśniakom znaczne 
szkody. 

W ub, sobotę trzy wilki wpa 
dły do stodoły i porwały kil- 
z z a 

PASTA DO ZĘBÓW ODOL 
to najdelikatniejszy proszek w for- 
mie pas.y. tylko taka pasta jest ide. 
alnym środkiem do czyszczenia ZĘ- 


bów. Pasta ODOL odświeża i orzeź- 
wia- 


anane mr e 


firmie na przechowanie. Zło- 
dzieje skradli futra łącznej 
wartości około 70.000 zł. przy, 
czym prawdopodobnie łum 
swój umieśli na wozie. 


Władze wszczęły energicz- 
ne dochodzenie. 


ka owiec. Prócz tepo zagry- 
zły wilki kilkanaście psów, 
owiec oraz poraniły trzy ko- 
nie, z których jeden padł. 
Ludność zwróciła się do naj 
bliższego posterunku policji 
z prośbą o urządzenie obławy 
na wilki. 
e | R + EEE 
Pomnik Kościuszki 


NOWY YORK (PAT) — Na 
pobojowisku w „Saratoga w 
stanie nowojorskim, dokonano 
inauguracji pomnika Tadeusza 
Kościuszki. 

Odsłonięcia pomnika doko- 
nał ambasador R. P. Potocki, 
który wyglosił przy tej sposob 
ności przemówienie, transraito 
wane przez radio. 


Sfr. 4 


W szponach gangsterów 


STRESZCZENIE OSTATNIEGO ROZDZIAŁU 
Mellon umknął i zdołał zawiadomić Al Capone, że Gra- 
ba przybędzie za kilka godzin na lotnisko w Chicago. Tym- 
czaseua Graba zawezwał na lotnisko sędziego Greena i od- 
dział policji. 


W przebraniu żebraków, włóczęgów, w mundu- 
' rze oficera armii, przybyło szereg gangsterów na 
lotnisko w Chicago. Każdy z nich chciał być tym 
pierwszym, jedynym, który zabije zdrajcę. 

Gangsterzy przybyli na godzinę przed przylo- 
tem samolotu, Na lotnisku chicagowskim rojno jest 
i gwarno. „Oficer“ zajął stolik przy eleganckim 
bułfecie. Kilku gangsterów z ukrytymi bombami 
szekało przy autostradzie... 

Nareszcie nadleciał aeroplan. Kilkanaście par 
oczu niecierpliwie spoglądało na wyjście, na þa- 
gaż. Gdzież jest ten Graba? Czemu nie wychodzi? 
Może przebrał się? A może ukrył się w aeroplanie? 

Badawczo spoglądają gangsterzy na każdego 
pasażera... Nie, znają posiać Graby, wzrostu swe- 
go nie mógł zmienić. Nie ma go wśród podróżnych. 
A jednak przecież nie pomylił się Al Capone. 

Trzeba czekać. Wytrwale czekać. Chyba w koń- 
eu zjawi się... 

Nagle dobiega szum ze gtrony autostrady. Z hu- 
kiem nadjeżdża kilka aul ciężarowych, z których 
wypada policja i otacza gmach. 
rewizja... — krzyczą 


dochodzą do 


— Stać, nie wychodzić, 
sficerowie, podczas gdy policjanci 
wszystkich. 

Jakiś cywil rozkazuje: 

— Zrewidować wszystkich bez wyjątku. Zawe- 
zwać naczelnika ruchu... 

Wnet zgłosił się naczelmik i zasalutował. 

— Jestem sędzią dla spraw szczególnej wagi, 
Green — oznajmił cywil — gdzie jest ten pan, któ- 
ry kazał do mnie telefonować?... 

— Pan ten obawia się wyjść z samolotu, zanim 
policja nie prz Ziene 

— Dobrze, zaraz do niego pójdziemy, a tymcza- 
sem proszę zawezwać tu wszystkich swoich urzęd- 
ników... 

Na lotnisku powstał popłoch. 

— Co się stało? Co tu policja czyni? 


Sędzia Green kazał kolejno przyprowadzać do 
siebie każdego zatrzymanego. Sprowadzono dwóch 
żebraków, którzy błagali policjantów: 

, — Puśćcie nas panowie, przecież my o niczym 
nie wiemy... 

— Zrewidować — padł sucho rozkaz Greena. 

U jednego z żebraków znaleziono rewolwer, 
u drugiego — granat ręczny. 

— A to co? Od kogoście to otrzymali? 

Przebrani gangsterzy milczeli, Nakryli ich, ktoś 
ich wydał. Sprowadzono „oficera“, który oburzał 
się: 

— Panowie nie macie żadnego prawa mnie za- 
trzymać... Jestem oficerem służby czynnej... Mnie 
ma prawo zatrzymać tylko oficer żandarmerii. 

— Proszę pokazać legitymację wojskową — su- 
cho odparł Green. 

Żadnym cywilom nie będę mojej legitymacji 
okazywać, 

Jestem sędzią dla spraw szczególnej wagi, 
Green — odezwał się „cywil'. 

— Ach, tak — odrzekł „oficer“ i z błyskawiczną 
szybkością wyciągnął rewolwer. Ale nie zdążył 
strzelić, bo już go ujęła żelazna ręjka jednego z po- 
licjantów. 

„Oficer“ miał przy sobie dwa załadowane re- 
wolwery. Skuto go razem z „żebrakami”, 

zinę trwała rewizja na samym dworcu. 
Przeszukano wszystkich, aż nareszcie, po areszto- 
waniu kilkunastu ludzi podejrzanych, przy któ- 
rych znaleziono broń, udał się sędzia Green do 
hangaru. 

Tam, w samolocie oczekiwał go zniecierpliwio- 
ny doktór Graba. 

Sędzia przywitał się z nim czule i powiedział: 

— No, ale mamy dzięki panu dziś połów... 

m Tylko, czyście panowie już wszystkich wyło- 
wili?... 

— W każdym razie wszystkich, którzy pana 
oczekiwali na lotnisku... 

Graba opowiedział szczegółowo o spotkaniu z 
iMellonem. 

— Skąd mógł się tam Mellon wziąć? 

— Ach, tak — odparł sędzia — przypominam 
sobie, Fred mówił mi, że żona pańska otrzymała 


— Widocznie chcieli wyśledzić czy jest ze mną 
w zmowie, czy ulęknie się groźby... 

— No, a ona ulękła się. Tym lepiej... 

Tak rozmawiając, wyszli Graba i sędzia Green 
na JK gdzie stali skuci w kajdanki gangsterzy. 
Widząc zdrajcę, którego mieli zgładzić, syczeli ze 


— Judasz! 

— Kochankę swą sprzedał! 

— Kula ciebie nie minie! 

Graba przeszedł obok, udając, że go te wyzwi- 
ska nie obchodzą. Ale skuci gangsterzy, nie mając 
innej broni zaczęli pluć w jego stronę. 

Doktór szybkim krokiem przeszedł obok, aż wy- 
szedł na autostradę, gdzie oczekiwało go auto sę 
dziego. 

Wsiadł z sędzią do auta. Green zapytał: 

— Dokąd mamy pana odwieźć? 

— Mam spotkanie z moją szwagierką u jednego 
z naszych przyjaciół. 

Auto ruszyło, ale gdy znalazło się na skręcie 
szosy i szofer zwolni biegu, rozległ się nagle strzał, 
po nim jeszcze jeden, drugi, trzeci... To dwaj że- 
bracy, którzy stali u zakrętu drogi powitali tak 
Grabę. 

Sędzia Green nachylił się i krzyknął: 

— Połóż się pan na dnie auta! 

Ale nie zdążył jeszcze doktór nachylić się, gdy 
rozległ się z jego gardła okrzyk, a twarz zalała się 


krwią... 

Nadbiegły auta z 
oporu. Powiedzieli ty 

— Tak marną śmiercią zginie każdy zdrajca... 

Green nachylił się nad rannym Grabą. Doktór 
oddychał: 

— Doktorze, słyszy mnie pan? 

— Tak, słyszę, niech mnie pan natychmiast od- 
wiezie do szpitala... Jeszcze nie jestem stracony... 
Mogę jeszcze żyć. p 

Po chwili auto mknęło szosą, w stronę najbliż- 
szego szpitala. Sędzia Green oparł o swe kolana na 
wpół przytomnego doktora Grabę. 


pa żebracy nie stawiali 
0: 


goś zamordowano? 


DANIEL BACHRACH. 


Śladami pr 


Czy popełniono jakąś kradzież? A może ko- 


zestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Strzał w nocy 


No 

— Była śmiertelnie blada i 
powtarzała ciągłe. „O mój Bo 
że!*, O mój Boże! 

— I cóż się stało dalej? 

— Kiedy doprowadziliśmy 
panienkę do przytomności pro 

„siła mnie, bym na razie niko- 
mu nie mówił o tym, co się 
stało i natychmiast zawiado- 
„mił polije w Zamościu. Powie 
działem jej, że to uczymiłem i 
że lada chwila należy oczeki- 
'wać ich przyjazdu, Rzeczywi- 
ście po chwili nadjechał kie- 
rownik ekspozytury śledczej, 
prokurator i doktór z miasta. 
'Po krótkich oględzinach dok- 
tór stwiendził, że zgon nastą- 
pił w nocy i że przyczyną 
śmierci był strzał z rewolwe- 
ru w szyję i że kula przeszła 
na wylot. 

— Jak słyszałem przy zmar- 
łym nie znaleziono rewolwe- 
ru? 

— Tak jest, panie komisa- 
rzu. Przeszukałem przy pomo 
cy miejscowych chłopów pra- 
wie cały las, ale bezskutecz- 


nie. 

— I cóż było dalej? 

— Pomieważ doktór powie- 
dział, że musi być dokonana 
sekcja zwłok i wiedy dopiero 
można będzie z całą pewnością 
ustalić przyczynę śmierci, po- 
lecił pan prokurator, by zwło- 
ki przeniesione zostały do pa- 
łacu. Początkowo panienka 
sprzeciwiała się temu, mówiąc 


że ojciec jest niebezpiecznie 


chory i wiadomość o Śmierci 
jedynego syna może go zabić, 
lecz prokurator uspokoił ją, 
że dziedzic nie będzie na ra- 
zie nic wiedział o tym co za- 
szło i że zwłoki umieści się w 
jednym z pokojów na dole, a 
służba pałacowa zostanie u- 
przedzona, by nic o tym nie 
wspominała. lak się też stało 
i zwiłoki znajdują sięw pała- 
cu, a jutro rano ma się odbyć 
sekcja. 

— Proszę mi tu sprowadzić 
tego Kulkę, który znalazł tru- 


pa- 

Po kilku minutach zjawił 
się Kulka. Wylękniony zatrzy 
mał się na progu. 

— Podejdźcie bliżej, ojcze, 
i nie lękajcie się — rozpoczą- 
łem. — Ot siadajcie sobie tu- 
taj, zapalcie papierosa — do- 
dałem częstując go i opowiedz 
cie mi dokładnie jak to było. 

— To było tak, proszę jaś- 
nie pana naczelnika, Wczoraj 
rano wyszedłem z domu i 
szłem przez las do sąsiada. 
Przechodząc koło drogi zau- 
ważyłem leżącego człowieka. 
Myślałem na razie, że śpi i po- 
deszłem bliżej, by mu się 
przyjrzeć. Zobaczyłem wtedy, 
że całe ubranie zalane jest 
bnwią i że nie żyje. Jezus Ma- 
rial krzyłenąłem przerażony i 
nie oglądając się poza siebie 
pobiegłem do mego sąsiada i 
KANE mu o wszyst- 

im. 

— Czy nie poznaliście pani- 


list z pogróżkami od gangsterów... 


pałacu? — zapytałem. 

razu to nie poznałem, 
bo cała twarz była uwalana 
we krwi, dopiero po tym na 
posterunku, jak obmyli twarz, 
tośmy wszyscy poznali młode 
go dziedzica. 

— A czy nie dotykaliście 
trupa i nie widzieliście koło 
niego rewolweru? 

— W Imię Ojca i Syna i Du 
cha Świętego! Ja bym miał 
dotykać? Przecież mówiłem 
już panu naczelmiikowi, że ja- 
kiem zobaczył trupa, to się 
tak przelękłem, że zaraz pole- 
ciałem do sąsiada a stamtąd 
na posterunek. 

Na tym zakończyłem bada- 
nie Kulki, Postanowiłem mi- 
mo niezbyt wczesnej pory u- 
dać się do pałacu i pomówić z 
siostrą i macochą nieboszczy- 
ka. Posłałem przed tym ko- 
mendanta posterunku, by je 
zawiadomił o moim przyby- 
ciu i zapytał, czy mógłbym z 
nimi pomówić bez zwrócenia 
uwagi chorego. Po upływie 
kwadransa posterunkowy po- 
wrócił i zakomunikował mi, 
że obie panie mnie oczekują. 
z Grzeszcza- 


cza Z 


Kiedy wraz 
kiem przybyłem do pałacu, o- 
czekiwała mnie już przy 


drzwiach wejściowych służą- 
ca i zaprowadziła do saloniku 
na parterze. Obie panie ocze- 
kiwały mnie juź. Zarówno by 
ły rządca, jak i Grzeszczak, 
nie przesadzali, mówiąc o uro 
dzie młodej dziedziczki, gdyż 
była jeszcze piękniejsza, ja 
ją sobie wyobrażałem. Siostra 
mamarłego, dziewczę lat około 
dwudziestu, aczkolwiek rów- 
nież bardzo ładna, nie wytrzy- 
my'wała porównania ze swą 
macochą. 

— Bardzo mi przykro, że o 
tak niewłaściwej porze zmu- 
szony jestem panie fatygować 
— rozpocząłem, przedstawiw- 
szy się, — lecz niesiety nasza 


k|naszej rozmowy, 


służba policyjna nie może się 
niczym liczyć. 

— Ależ prosimy bardzo — 
odezwała się młoda dziedzicz- 
ka melodyjnym głosem. — I 
tak od wczoraj nie jesteśmy 
zdołne oka zmrużyć, przy tym 
odgrywanie komedii przed 
moim mężem, który nie wie 
jeszcze o niczym, jest dla nas 
wprost straszne. 

Znalazłem się w kłopotli- 
wej sytuacji. Spodziewałem 


łego i nie wiedziałem w jaki 
aposób skłonić jej macochę do 
pozostawienia mas samych. 
Przyznać przy tym muszę, że 
mimo opowiadania byłego 
rządcy młoda dziedziczka zro 
biła na mnie bardzo dobre 
wrażenie. 

— Właściwie chciałem przed 
tym porozmawiać z siostrą 
amariego — rozpocząłem 
uważam bowiem, że mogą być 
czasem nieco kłopotlwie py- 
tania, na które trudno odpo- 
wiedzieć w obecności osoby 
trzeciej i... 

Pani O. przerwała mj wsta- 
jąc z Bratt: — W takim ra- 
zie pozostawiam państwa sa- 
myah — odpowiedziała kieru- 
jąc się ku wyjściu, lecz za- 
trzymała ją jej pasierbica i 
zwracając się do mnie odpo- 
wiedziała: 

— Nie mam przed mamą ża- 
dnych tajemnic i poproszę pa- 
na, by pozostała tu w czasie 
zresztą je- 
stem tak przybita tym strasz- 
nym ciosem, że nie wiem, czy 
zdołam odpowiedzieć na wszy 
stkie pańskie pytania i, o ile 
czegoś nie będę pamiętała, to 
mama mi przypomni. 

— Jeśli pani sobie tego ży- 
czy, nie mam nic przeciwka 
temu. Zechce mi pani powie- 
dzieć, kiedy widziała pani 
brata po raz ostatnit, 


się zastać tylko siostrę jaki 


Dalszy ciąg jutro 


— Na kilka godzin przed 
śmiercią. 

— Więc przyjechał do do- 
mu po tak długiej nieobecno- 
ści į tej jeszcze nocy o uścił 
pałac? — zapytałem zdumio* 
ny. 

— Rozumiem, że wydaje się 
to panu dziwne, ale kiedy 0- 
powiem panu szczegółowo, co 
zaszło przed tym, zrozumie 
pan wszystko. Otóż około go“ 
dziny dziewiątej wieczór sie” 
działam wraz z mamą w po” 
koju ojca, gdy wszedł nas? 
stary lokaj i dał mi znak, bym 
wyszła do przedpokoju. P9 


chwili pod jakimś prete. © 


zeszłam na dół i dowiedz „am 
się od Franciszka, że brat môl 
niespodzianie przyjechał i_0* 
czekuje mnie w ogrodzie. Po” 
biegłam szybko i zastałam p 
siedzącego w altanie. Z p 

czem rzuciłam się w jego ob 


jęcia. Powiedział mi, że bawi | 
cały czas za granicą i prze | 
kilkoma dniami przyjechał do 


kraju w sprawach handlo” 
wych. Walczył przez dłuższy 
czas ze sobą, czy przyjecha” 
do domu, lecz nie mógł się 
przeć i, chcąc mnie zobaczy 
zjawił się na kilka godzin, 
bowiem rannym  pociągi€ 
powraca do Warszawy. , 

— W tej chwili przygotuj 
ojca, że jesteś tutaj — odp” 
wiedziałam... — Muszę to 
bić bardzo ostrożnie, popić 
waż jest bardzo chory i ta 
gła wiadomość o twoim pi 
wrocie mogłaby mu zasz* 
dzić. $ | 
— Nie trudź się daremnie? 
od jedział uśmiechając 3 
boleśnie. — Ja progu tego $% 
mu więcej nie przekroczę *;] 
ojcem się nie zobaczę. Zrest 
przed pięciu laty powiedZijg 
że nie chce mnie znać i że 
niego umarłem. 

Dalszy ciąg jutro 
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Masowe areszuoWania w Moskwie 


w zwiezika z procesem Zinowiew a 


PARYŻ, (PAT). Moski< wski 
korespondent „Petit Parisien“ 
podaje listę aresztowanych w 
związku z procesem Zinowie- 
wa. 

Na liście tej, która jest pro 
wizoryczną i ap E A EA fi 
gurują: Sokolnikow, b. amba 
sador w Londynie, uwięziony 
w początku września, Lugla- 
now, b. komisarz pracy, Sere- 
briakowa, dawna żona Sokol- 
nikowa, Arkub, wysoki urzęd 
nik bankowy, znany trocki- 
sta, dowódca korpusu Putna, 
b. attache wojskowy w Lon- 
dynie. 

Prócz nich aresztowani zo- 
stali: Radek, Pietakow i Ra- 
jewski, redaktor „Journal de 
Moscou“. Rykow i Bucharin 
zostali po przeprowadzeniu 
$ledztwa zrehabilitowani. 

Całego szeregu aresztowań 
dokonano również na Ukrai- 
nie, głównie wśród wojsko- 
wych. M. in. uwięziono Turow 
skiego, Primakowa, dowódcę 


okręgu charkowskiego otaz | braniem się kongresu sowie- 
Schmidta w Kijowie, tów, mającego uchwalić nową 
Wielki proces troskistów a ko powita, to znaczy po 


będzie się po uroczystościach | po 7-ym a przed 25-ym listo- 
rocznicy rewolucji, a przed ze| pada. 


Ferowanie wyroków w Ame | wielką sensację. 

ryce różni się zasadniczo od te| Przed sądem stanęło 14 męż 
go, co my w Europie rozumie- | czyzn, którzy będąc nietrzeźwi 
my pod pojęciem ustawodaw- |bili swe żony. Chociaż żaden 
stwa i prawa. Przede wszyst-|z oskarżonych nie wiedział o 
kim sędziowie Stanów Zjedno |istnieniu innego z towarzyszy 
czonych nie potrzebują wier- | niedoli, sędzia połączył wszyst 
nie trzymać się twardych pa-|kie sprawy i rozpatrywał je 
ragrafów prawa. Ta okolicz- łącznie na jednej rozprawie. 

ność szczególnie się uwido-| Sędzia Dunne, który przewo 
czuiła w pewnym procesie, | dniczył rozprawie i którego 
który odbył się w tych dniach | koledzy uazywali Salomonem 
w Chicago wywolując tam | zaprosił do sądu żony pijaków. 
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PORZĄDEK MUSI BYĆ! 


— Mój panie! Ukąsiła mnie 
w tej chwili pszczoła z pań- 
skiego ula! Żądam zadośćuczy 
nienia! 

— Ma pan rację! Proszę 
wskazać mi winną poszczołę, 

ukarzę ją surowo! 


Każda z nich wzięła wyrok 
na swego męża. Trzynaście 
żon wybaczyło  skruszonym 
grzesznikom, którzy przyrze- 
kli w przyszłości nie zaglądać 
do kieliczka, 

Tylko cziernasta kobieta do 
magala się ukarania swego 
małżonka, aby „raz na zaw- 
sze nauczyć go jak ma się za- 
chowywać'. Gdy sędzia Dun 
ne Ao podena] karę 10 dni 
więzienia, rezolutna kobieta 


102734 107420 
124045 132709 
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nie zgodziła się na to. Twier: 
dziła, że to zbyt łagodna <ara, 
Domagała się, by męża osadza 
no w więzieniu przynajmniej 
na dwa miesiące. Dzięki swej 
wymowności potrafiła tak 
wpłynąć na sędziego, że ten 
zadośćuczynił, jej żądaniu. * 

Oskarżony oświadczył, że 
nie sprzeciwia się wyrokowi 
Prosił nawet, by go natych« 
miast up wvomocniono, ażeby 
zaraz mógł zacząć odsia 
dywać karę. Nie ma bowiem za 
miaru wracać do swego „ponu 
rego“ mieszkania, którego pro- 
gu już nigdy nie przćstąpi, 
| R RS Bd 

Schwytanie 
zorodniarza 

We Francji zamordowany 
zosiał w sierpniu 1935 roku 
zamożny obywaiel polski, nie 
jaki Walicki. Podejrzenie pa- 
dio ma polskiego reemigranta, 
roboinika, Andrzeja Kasprza 
ka, który jak wykazały do- 
chodzenia w czasie wiamania 
się do mieszkania  zastrzeii 
Walickiego. 

Po dokonaniu tego czynu 
Kasprzak przybył do Polski, 
gdzie został ujęty w dniu 17 
b. m. przez policję we Wrze- 
Śni. Zbrodniarza oddano do 
dyspozycji prokuratora w 
Warszawie. 


Odciął nos 
biesiadnikowi 


W czasie uczty weselnej w 
Czobryniu, gm.  lipnickiej, 
dwaj biesiadnicy wszczęli bój- 
kę, w czasie której Konstanty 
Burblis odciął nos Dzekciere- 
wiczowi. 

Zaciekła walka przeniosła 
się na podwórze, gdzie Kon- 
stanty i Wiktor Burblisowie 
zadali śmiertelne rany dwom 
sąsiadom. Na placu bójki zo- 


sH dwa trupy i trzech ran- 
nych. Sprawców osadzono w 
więzieniu. 


Bestialstwo 


Nie ucichły jeszcze echa 
barbarzyńskiego polowania 
na kłusownika w Dolecku, 
gdy oto znów mamy do zano- 
towania podobny „wyczyn“ 
myśliwych. 

W lasach folwarku Mienia, 
pow. Mińsko Mazow., zaczaje- 
ni za krzakami myśliwi od- 
dali z ukrycia kilka strzałów 
do kłusowników Piotra i Jana 
Całków (Mienia). 

Piotr Całka po kilku godzi- 
nach strasznych męczarni 
zmarł. Stan brata jego bez- 
nadziejny. Policja prowadzi 
energiczne dochodzenie, ce- 
lem wykrycia zbrodniczych 
myśliwych. 
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KATASTROFA KOLEJOWA 
W pobliżu granicy rumuńsko-cze 
chosłowackiej wydarzyła się kata- 
strofa kolejowa, w której 8 pasaże- 
rów utraciło życie, a 40 odniosło ra- 


ny. 
NOWY PREZYDENT PERU 
Według dotychczasowych obliczeń 
w głosowaniu na prezydenta Peru 
największą iłość głosów otrzymał 
Luiz Enigu który obejmie wła- 
dzę po_ obecnym prezydencie gen. 
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SENSACYJNA POW 


Tego samego dnia, w którym Heidenau przebrany za 
kobiete przybył do Londynu, wpada w zastawione na niego 
sieci i zostaje zdemaskowany. W nocy arciztowano go i od- 
wieziono do „Intelligence Service". Tam John Low, szef 
wywiadu angielskiego, mówi mu wręcz, że nie jest kobietą. 
Na dowód prawdziwości swego twierdzenia pokazuje mu 
kartkę pisaną przez Nikolaiego, w której ten donosi, że Hei- 
lenau ma przybyć do Londynu. 

Heidenau teraz przyznaje się do wszystkiego, żąda tyl- 
ko, aby nie uległ losowi innych schwytanych szpiegów i nie 
został skazany na Śmierć. 

W więzieniu Heidenau porozumiewa się przez Ścianę 
z więźniem z przyległej celi. Ten opowiada mu, że jest 
szpiegiem anstriackim 1 że zamierza uciekać. Zgadza się 
wziąć z sobą Heidenaua, ale nie może go wtajemniczyć 
w swe plany za pomocą wystukiwania w ścianę. Radzi mu 
więc, by udawał chorego. On uczyni to samo. Obu prze- 
niesie się do szpitala. Tam będą mogli dokładnie omówić 
plan ucieczki. Heidenau idzie za radą więźnia i dostaje się 
do szpitala. 

Do szpitala przyprowadzono również jego sąsiada, 
ko nocą podchodzi do jego łóżka i wtajemnicza go w swój 
plan. 

Gdy obu więźniów przeniesiono do cel, Polaczek przy- 
stąpił do wiercenia otworu w ścianie, Po kilku dniach otwór 
był gotów i Polaczek przepchnął do celi Heidenaua pilnik. 
Następnej nocy Heidenau przepiłował kraty, zwrócił piłnik 
Polaczkowi. Gdy ten uczynił to samo, polecił „koledze“ za- 
rzucić sznuryu, 


23. 
Miss King 


Heidenau zeskakuje z łóżka i z błyskawiczną 
szybkością wdrapuje się na okienko. Przeciąga 
sznur przez kraty, przywiązuje jeden koniec do że- 
laza i zaczyna nadsłuchiwać. Słyszy, że przy są- 
siednim okienku coś się porusza. To znaczy, że Po- 
laczek robi to samo, co on... 

— Tsss.. — słyszy głos „kolegi“. 

Heidenau szybko prześlizguje się przez wygię- 
te kraty. Jest już po drugiej stronie okienka. Oc- 
no trzyma się sznura, 

Rzuca spojrzenie na przyległe okienko: Pola- 
czek jest już na zewnątrz i również trzyma się 
sznura. Choć jest ciemno Heidenau wszystko do- 
kładnie widzi. Jego wzrok przyzwyczaił się już do 
ciemności. 

— Szybciej! — szepcze Polaczek. 

Przez chwilę obaj wiszą w powietrzu, przy- 
twierdzeni do sznurów. Spoglądają na dół. Straż- 
miż opiera się o karabin i drzemie... 

— Tsss! — wzajemnie się uspokajają i opusz- 
czają się po sznurze, 

o kilku sekundach są już na dole. Zaczynają 
biec. Heidenau biegnie o wiele szybciej od „kole- 
gi“. Z daleka na końcu uliczki widzi sylwetkę czar- 
nego auta. 

— Szybciej, szybciej! — odwraca się w stronę 
Polaczka. 

Co to?... Polaczek potknął się o kamień i wycią- 
gnął się, jak długi!... Do licha! 

Heidenau chce pomóc „koledze”. W tej samej 
jednak chwili rozlega się krzyk „stój” i zaraz po 
tym strzał. 

Heidenau czuje, jak krew mu krzepnie w ży- 
łach. Nie ogląda się już i nie zatrzymuje się. Jakaś 
potężna siła pcha go naprzód. Czarne auto dodaje 
mu odwagi. 

Ocieka potem. Nie RE się nawet wów- 
czas, gdy o uszu jego dobiegł drugi 
i krzyki kilku dozorców: „Stój!“ 

Zasapany dobiega do auta. Ktoś z wewnątrz 
otwiera drzwiczki. Heidenau wskakuje do auta. 
Motor zaczyna warczeć i za chwilę samochód rusza 
z miejsca. 

W aucie siedzi kobieta. Wskutek panujących 
ciemności Heidenau nie może dojrzeć jej twarzy. 
Auto pędzi ze zgaszonymi reflektorami. 

— Drogi Arturze, nareszcie jesteś wolny! — 
szepcze nieznajoma, tuląc się 
jest twój towarzysz? Czy go ujęto? 

— Przepraszam, nie jestem Arturem Polacz- 
kiem, jestem jego towarzyszem... — odpowiada 
Heidenau, z trudem chwytając powietrze. 


— Co? — wykrzyknęła nieznajoma, — Gdzie | € Licznej | s t 
' dostrzega twarz nieznajomej. Nie omylił się: jest 


jest Artur? 

Heidenau opowiada, co się z nim stało. 

— O, mój Boże, co za straszna historia! 

— Chciałem się zatrzymać. Nie można przyja- 
ciela zostawiać w takiej chwili na łasce losu. Ale 
jakaś siła gnała mnie przed siebie... — usprawiedli- 
wia się Heidenau. 


— Broń Boże, nie robię panu wyrzutów! Słusz- ; 


nie pan zrobił. W takiej chwili 
stynkt. 

Auto mknie z wielką szybkością poprzez pogrą- 
żone w ciemnościach uliczki przedmieścia. Niezna- 
joma od czasu do czasz wzdycha, to zaów wyraża 


działa tylko in- 


strzał | z M : 
by | «Rzuca spojrzenie na przyległe okienko: Pola- 


o niego. — Gdzie | 


, 
żal, że Ariurowi nie udała się ucieczka. Zaraz jed- 


nak nawiązuje rozmowę z nieznajomym. 

Jej głos brzmi tak delikatnie, tak serdecznie. 
Rozmawiają ze sobą zaledwie pół godziny, a Hei- 
denau czuje już do niej silną sympatię. Źdaje mu 
się, że ją już zna od dawna. To musi być niezwy- 
mę: kobieta! 

yta ją, czy rzeczywiście nazywa się Ewelin 
King. Tak, — odpowiada — jej ojciec był Angli. 
kiem, a matka Niemką, wielką patriotką. Gdy wy- 
buchła wojna, Ewelina chciała nawiązać W 
z niemieckim wywiadem. Chciała służyć ojczyźnie 
matki. Tymczasem poznała Artura Polaczka i zo- 
stała jego współpracownicą. 

— A „Inteligence Service“ dotychczas nie wpa- 
dło na pani trop? — pyła Heidenau. 

— Jestem doskonale zakonspirowana. Mieszkam 
w trzech mieszkaniach, pod trzema innymi nazwi- 
skami... 

Heidenau jest zachwycony przyjaciółką Po- 
laczka. Co za ciepło, ile serdeczności bije od tej ko- 
biety! Nie widzi jej twarzy, ale czuje, że jest ładna. 
Kobieta, która posiada tak dźwięczny, delikatny 
głos, musi być ladna... 

opus 
sy 


— Jutro, lub pojutrze będzie pan 1. usiał 
ścić Londyn — oświadcza nieznajoma. — 

z „Intelligence Service“ mogą z łatwością wpaść 
na pański trop. 
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czek jest już na zewnątrz i również trzyma się 
SZNUTA ns A 


Chce jej zadać pytanie mające związek z uciecz- 
ką. Rozmowa jednak zostaje przerwana. Auto za- 
trzymuje się przed dwubiętrowyin, starym domem 


! w dzielnicy Whitechappell. Wysiadają. 


— Pani tu mieszka? — pyta Heidenau, ogląda- 
jąc stary budynek. 
— Tak, tu znajduje się jedno z moich trzech 


'miesakań.. James do widzenia — zwraca się do 
| szofera, który natychmiast odjeżdża. 


Teraz przy świetle ulicznej latarni Heidenau 


bardzo ładna. Posiada niezwykłe oczy. Pod jednym 
tylko względem omylił się, przypuszczał, że io ko- 
bieta w średnim wieku, a widzi przed sobą twarz 
siedemnastoletniej dziewczyny. Twarz, która przy- 
pomina wiosnę i bez... 
aje mu się, że te oczy już gdzieś widział... — 
Ale gdzie? Nie może sobie przypomnieć. A może 
mu się tylko zdaje? 
— Idziemy! — mówi nieznajoma. : 
Otwiera własnym kluczem bramę. Wspinają się 
» ciemnych, kręconych schodach. Po kilku chwi- 
ch nieznajoma otwiera drzwi mieszkania, Hei- 


denau uderza zapach delikatnych perfum. 

Nieznajoma zapala światło. Heidenau rozgląda 
się: trzypokojowe mieszkanie. Skromne meble. 
Kwiaty. Portrety rodzinne. Kanarek w klatce. 

— Niech się pan umyje, rozbierze i położy 
spać — mówi uprzejmie. — Z rana pomyślimy 
o tym, co należy dalej czynić. 

Wychodzi do drugiego pokoju, zamykając za 
sobą drzwi. Heidenau zostaje sam. Szczególne uczu- 
cie go ogarnia. Chociaż grozi mu jeszcze wielkie 
niebezpieczeństwo, radość rozpiera mu piersi. Nie 
martwi go wcale, że Arturowi Polaczkowi nie uda- 
ło się uciec i że znów znajduje się w więzieniu. 

Już dawno nie czuł się tak dobrze. Rozbiera się, 
odświeża zimną wodą i kładzie się spać. 

Nazajutrz, gdy otworzył oczy, zobaczył obok 
łóżka miss King. Uśmiecha się do niego i pyta: 

— Jak się panu spało? 

— Doskonale! 

— Podam panu coś do picia. Przez ten czas pan 
się ubierze. 

Znika w przyległym pokoju. Heidenau szybko 
ubiera się. Po chwili dziewczyna wraca, przyno- 
sząc herbatę i ciasto. Siadają przy stoliku i zaczy« 
nają zastanawiać się nad tym, co należy czynić 


dalej. 
— Czy mieszkanie jest pewne? Czy nie mogą 
tu przyjść nieproszeni goście? — pyta Heidenau. 
— O, nie! 


Jest tego pewna. W tym domu mieszkają sami 
porządni ludzie. Nigdy tu jeszcze nie była policja. 
Co się zaś tyczy jego dalszej ucieczki, uważa, że 
należy ją odłożyć co najmniej na tydzień. Teraz 
chyba go wszędzie szukają: Port jest obstawiony 
dziesiątkami agentów. Jutro jego fotografia ukaże 
się we wszystkich londyńskich gazetach. Należy 
więc poczekać dopóki zainieresowanic jego osobą 
nie zmaleje. 

— Dokąd zamierza pan uciekać? 

— Do Niemiec. Muszę zakomunikować niemiec- 
kiemu sztabowi generalnemu niezwykle ważną 
wiadomość. Muszę zdemaskować strasznego prowo= 
katora. Jak wdzięczny będzie pani naród niemiec- 
ki za to, że pomogła mi pani uciec z Londynu! 
A więc, nie pozostaje mi nic innego, jak pozo- 
słać u pani przez tydzień? — uśmiecha się do niej 
Heidenau. 

Odpowiada mu uroczym uśmiechem. 

— Możliwe, że moje towarzystwo pana znudzi... 
Ale niestety, innej rady nie ma. Musimy czekać. 
A poza tym w ciągu tego czasu otrzymam jakąś 
wiadomość od Polaczka, może zamierza po raz 
drugi spróbować szczęścia i uciec. 

— Przypuszozam, że nie będę się nudził — od- 
powiada wieleznaczącym tonem Heidenau. 

Dziewczyna udaje, że nie rozumie, co ma na 
myśli i proponuje mu plan ucieczki. Przebierze się 
za kobietę, za fałszywym paszportem pojedzie do 
Holandii, a stamtąd przekradnie się przez granicę 
do Niemiec. Na razie musi ciągle siedzieć w domu, 
Nie powinien nawet na chwilę wysadzać nosa na 
ulicę. 

Nagle Heidenau przerywa jej i pyla: > 

— Zdaje mi się, że gdzieś panią widziałem... Nie 
mogę jednak sobie przypomnieć gdzie?... 

— Może na ulicy, lub w tramwaju?... — odpo- 
wiada ze spokojem. — Ja widzę pana po raz pierw: 
SZY... 
Enin przygląda się jej wiotkiej postaci, jej 
delikatnym małym rączkom, ładnym śmiejącym 
się oczom, pięknie wykrojonym wargom i kruczo 
czarnym włosom. Nagle przypomina sobie, że po- 
dobne oczy widział u agentki „Intelligence Servi- 
ce“, która przybyła do niego, do hotelu. Ale tamta 
miała jasne włosy i surowe rysy twarzy. Tylko 
oczy są podobne. 

Opowiada jej o tym. Ona uśmiecha się i mówi 
żartobliwie: 

— I panu zaraz może przyjdzie na myśl, że je- 
stem agentka „Inteligence Service"... cha, cha, cha. 

Miss Kimg schodzi na dół i przynosi coś na 
obiad. Po obiedzie wychodzi po raz drugi i kupuje 
prasę wieczorową. 

— Proszę, niech pan czyta! — pokazuje mu 
dzienniki. 

W rubryce wypadków mała notatka: „Ubiegłej 
nocy dwaj szpiedzy, znajdujący się w więzieniu 
śledczym, przepiłowali kraty i opuścili się na sznu- 
rach. jednego z nich, austriackiego szpiega, Artu- 
ra Polaczka, udało się schwytać; drugi, niemiecki 
kapitan nazwiskiem Heidenau, zdołał uciec. Poli- 
cja energicznie poszukuje zbiegłego szpiega”. 

— Daremny trud! — wykrzyknęła miss King 
triumfującym głosem. i À 

Cały wieczór spędzili razem. Heidenau zdaje 
się że już od dawna przebywa w mieszkaniu 
dziewczyny. Im dłużej przygląda się jej wiośnia- 
nej twarzyczce i jej kuszącej postaci — tym szyb- 
ciej płynie mu krew w żyłach, tym mocniej jej 

ożąda... 

H Ona jednakże zachowuje się tak skromnie, śpi 
w innym pokoju i swą wstydliwością zdradza tyle 
niewinności, że to go jeszcze bardziej podnieca. 
Postanawia działać zdecydowanie. Krew domaga 
się swego, burzy się i nie chce wiedzieć o żadnych 
skrupułach... j 

Piątej nocy. gdy już nie może utrzymać na wo- 


| dzy pożądania, zakrada sie cichutko do jej pokoju. 
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Tłumaczenie snów 


P. Robert Lis. Sen Pański wróży dużo 
szczęścia. Spotkanie dawnego kalegi. Roz- 
mowa o zarobkach będzie. Pochwała. 

P. Ola Kasztalanka. Będzie rozmowa z 
zaleką. Kobieta obsypie panią pocalun- 
kami. Rozrywka czeka Panią. Panią Na- 
łaszą K. czeka smutek. P. Genia F. otrzy- 
ma pieniądze. 

n„Mgiołka"*. Sen Pani wróży znajomość z 
przystojnym szatynem. List nadejdzie, lub 
bap:er urzędowy. Będzie spór o pienią- 
dze. 

P. Albarło. Rozrywka czeka Pana. Ktoś 
pana obrazi. Będzie strapienie chwilowe. 
W przyszłości — daleka podróż. 

P. Aramis. Pierwszy sen ostrzega Pana, 
by nie poddawał się Pan zazdrości do kłó- 
rej jest Pan nader skłonny. Otrzyma Pan 
pieniądze. Ujrzy Pan dawno niewidzianą 
osobę. 

B, Kwiat Paproel. Czeka Panią zmiana w 
1939 r. Pozna Pan? mężczyznę w mundu- 
rze. Radość będzie. Nadejdzie niemiła no- 
wina. 

P. Maja Z. z Podlasia (Bielsk P.). Czeka 
oanią niedemaganie (nie grożne). Brunet 
myśli o Pani. Kobieta Panią obmawia, list 
nadejdzie lub papier urzędowy. 

„Życie bez celu". Wyjdzie Pan! za mąż 
za blondyna. Lepsza posada będzie, lecz 
nieprędko. Ktoś z rodziny zachoruje. 

Smutna Ira Nr. 2. Będzie Pani świadkiem 
zajścia ulicznego. Łzy będą bez powodu. 
Odwiedzi Panią blondynka. Polepszą się 
warunki materialne. 

P. Ola Kasztelanka. P. Andrzej myśli 
często o Pani. Szatynkę Pan! ujrzy. Moża 
Pani grać z Wujciem do spółki na loterii. 
los winien być w kolekturze zapisany na 
jego i Pani nazwisko. 

„Słoneczko”. Narzeczony otrzyma præ 
cę prędko (nie wiem, czy stałą). Wyjdzie 
Pani za niego w niedalekiej przyszłości. 
O poażyczce sen nie mówi. Będzie Pani 
świadkiem zajścia ulicznego. 

H. K. ze Słalowej. Ujrzy Pani osobę na 
wysokim stanowisku. ŚSprzeczka będzie z 
członkiem rodziny. Rozmowa z cudzoziem- 
cam. 

Niebleskoóoka Ira, Wyjdzie Pani szczęśli- 
wie za mąż. Narzeczony nie ma nikogo in- 
nego. 


EGO 


GĄSECKI 


(Z KOGUTKIEM) 


(GEPIN: 


usuwa ból, 
nobrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tej kąpieli 
dają się usunqć nawet 


pieczenie, 


paznokciem. Przepis 
użycia na opokawaniu. 


ZY WNN ZI CL ODONODL DD DD I 
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Od lat Bombaj jest tere- 
nem krwawej, bezlitosnej wal 
ki religijnej, jaką prowadzą 
w Indiach mehometanie z Hin 
dusami. Od tysiąca lat miesz- 
ka w Indiach 70 milonów 
zwolenników islamu obok 
320 milionów Hindusów. Nie 
ma roku, aby między tymi od 
łamami ludności nie dochodzi- 
ło do krwawych rozpraw. Nie 
nie przepowiada by w naj- 
bliższej przyszłości doszło do 
porozumienia między walczą- 


cymi. 

Gdy Anglicy wdarli się do 
Indyj, władzę w kraju dzier- 
żyli czynniejsi i nie rozbici na 
kasty mahometanie. Ich ksią- 
żęta, urzędnicy i kupcy, pano- 
wali nad przeważającą ilością 
tych, których nazywali „nie- 
wiernymi“, Im głębiej jednak 
Anglicy wdzierali się w „skar 
biec Azji“, stanowisko maho- 
metan stawało się coraz bar- 
dziej zagrożone. Zaraz angiel 
scy gubernatorzy objęli wła- 
zę większości prowincji, bry 
tyjscy urzędnicy pobierali po 
datki od Hindusów, a angiel- 
scy kupcy sprzedawali im to- 
kt i 

oza tym po nowaniem 
Anglików Hindusi posiadali 
większą  śwobodę ruchów. 
Przedstawiciele różnych kast 
kształcili się w świeckich szko 
ach i obejmowali posady w u- 
rzędach, które im chętnie ofia 
rowano. Z czasem zaczęli od- 
grywać poważną rolę i wywie 
rać wpływ na dzieje kraju. 
Zbyt późno spostrzegli się 
mahometanie, że poprzednio 
przez nich ciemiężeni Hindusi 
wysuwają się na czoło i ich u- 
suwają w cień. Zaczęli więc or 


Na maiej wołam zie. .. 


Gad zie $Ścierka 2 


(4. E.) — Nauczyciel Blau- 
fuks siedział przy stole z droo- 
ma synkami pana Fajersztaj- 
na i denerwował sie. 


— Co znaczy rozlać na stół 
atrament? Tak robią porządne 
dzieci? Moniek meź ścierkę i 
wycieraj! 

— Nie ma ścierki. 

— Jakto nie ma? Przecież 
dopiero byla! Idź poszukaj, a 
ty Beniek odpowiadaj mnie na 
pytanie: 

— Jaki rodzaj jest „talerz“, 
męski czy żeński? 

— Żeński, 

— Dlaczego 
czego? 

— Bo żeby był męski, to by 
się mówiło na „ta lerz“, tylko 
aten lerz", 

— Moniek! Gdzie ta ścier- 
ka, gdzie? 

— Jak znajdę to pana po- 
miem. 

— Beniek, nie dłub r no- 
siel 

— A m czym mam dłubać? 

— Uparte dziecko jesteś! 

nie znasz się na rodzaje! Ta- 
erz to u niego żeński rodzaj! 
Jaki rodzaj jest osioł? 

— Męski. 

— A oślica? 

— Co znaczy oślica? 

— Żona osła. 

— Czy osły się żenią? 

— Ty glupi jeden. Tylko 
osły się żenią! 

— /ru tu tuu!! — zarmołał 
Moniek i pociągnął Beńka za 
spodnie, 

— Moniek, co robisz? 
krzyknął pan Blaufuks. 

— Się bawię z Beńka w sa- 


dla- 


żeński, 


mochód. Ja trąbię, a Beniek 
wypuszcza: benzynę. 

— Moniek jesteś łobuz! 
Szukać ścierkie potrzebujesz, 
a nie się bawić m samochód! 
Gdzie jest ścierka, gdzie, się 
pytam z surowością? 

W tym momencie do pokoju 
roszedl pan Fajersztajn, U- 
śmiechnąi się z zadowoleniem, 
pogładził po głowie Beńka i 
zapytał: 

— No, jak się uczą moje 
chłopaczki, panie Blaufuks? 
Co znaczy jak się uczą? 
Doskonale! Takie droa talen- 
ty to na całem śmiecie nie ma. 

— AÁ piszą też ładnie? 

;„— Pyłanie. Nadzmyczajnie 
piszą.  Miekiemicz to_ „przy 
nich pomocnik buchaltera, 

Pan Fajersztajn zdumiał się 


slodko. 
— Kochane chłopaczki! — 
mestchnął. — Tak ładnie oni 


piszą. Ciekamem, co oni mnie 
po śmierci na nagrobku na- 
piszą? 

Nastąpiło milczenie, po 
czym rozległ się spod stołu 
glos Mońka: 

— Tu leży ścierka. 


Trudno opisać oburzenie 
ana  Fajersztajna. Moniek 


AP 
|dostał ro skórę, Beniek róro- 


nież, a pan Blaufuks stracił 
posadę. 

Epilogiem tego zajścia była 
sprawa m Sądzie Pracy, przed 
który pan Blaufuks roystąpił 
z powodzi vem o niedopłacone 
przez pana Fajersztajna 100 
złotych. 
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Nie będą nami rządzili 


gamizować opór. „Nie pozwoli 
my, aby nami rządzili słabo- 
wici  jarosze i  Gzczciciele 
krów!“ — wołają mahometa- 
nie. Energicznie protestują 
przeciw „monopolizmowi“ hin 
duskiej kasty kapłańskiej Bra 
manów, którzy wywierają 
przemożny wpływ na bieg wy 
padków w kraju. 


Mahometanie przystępują 
więc do ataku. Są oni zwolen 
nikami wojującej religii. każ- 
dy z nich jest powołany do 
pełnienia roli misjonera nau- 
ki Mahometa. I w tym punk- 
cie napotykają na zaciekły o- 
pór Hindusów. Ci bowiem nie 
mogą się zgodzić na to, by lu- 


by każdy został wierny religii, 
w której się urodził. Na tym 
tle dochodzi też często do 
krwawych zatargów. 
Mahbmetanie nie przestają 
szerzyć propagandy religij- 
nej w kraju. W ostatnich cza- 
sach odnieśli oni wielki suk- 
ces. Misji mahometańskiej w 
Bombaju udało się skłonić 
syna bohatera narodowego 
Ghandiego, by przeszedł na 
islam. Stary Ghandi twierdzi 
z uporem, że mahometanie 
przekupili tkwiącego po uszy 
w długach syna. Mimo tego o- 
świadczenia sprawa odbiła się 
łośnym echem w całych In- 
diach.Tysiące Hindusów zwra 


krów 


W Bombaju 


Celem wzmocnienia walki 
z Anglikami obie nienawidzą- 
ce się religie zawarły pokój. 
Ale wśród niższych warstw 
ludności nienawiść religijna 
jest tak silna, że pokój musiał 
być zerwany wskutek nieu- 
stannych zacekiycl walk re 
ligijnych. 

W Bombaju, punkcie ze- 
tknięcia obu religii świątynie 
będą jeszcze ciągle. podczas 
walk ulicznych podpalane i 
zabijani fanatycy relgijni 
obu stron. Anglia zaś nie za- 
mierza położyć kresu tym wal 
kom. Są one jej nawet na rę» 
kę, bo „łam gdzie dwóch się 
kłóci, trzeci korzysta“, a tym 


ca się do misji muzułmańskiej, trzecim jest właśnie Wielką 
| Brytania. 


dzie zmieniali wiarę. Żądają | chcąc przejść na islam. 


Pierwszy detektyw Ameryki 


Gdy w Nowym Jorku był tyiko [ecen kcmisariat 


świetlił na podstawie tej me-|a na szubienicy po raz drugi 


Kto potrafi sobie uzmysło- 
wić obecny aparat policyjny 
Nowego Jorku, ten nie uwie- 
rzy, że w początkach 19-go stu- 
lecia istniał w tym mieście tyl- 
ko jeden komisariat policji. 
Wówczas Nowy Jork, ley 
tylko 65.000 mieszkańców nie 
wiedział o porywaniu dzieci, 
ani o wyrafinowanych prze- 
stępstwach. Nie więc dziwne- 
go, że służba bezpieczeństwa, 
składająca się tylko ze 170 lu- 
dzi, mogła cić sobie radę z 
drobnymi przestępcami. 

Jednym æ ówczesnych ko- 
mendantów policji nowojor- 
skiej był Jakób Hays, pierw- 
szy detektyw amerykański. 

Jakób Hays był bardzo po- 
pułarny w Nowym Josku i po- 
wszechnie go nazywano „sta- 
rym Haysem'. Urodził się on 
w rozu accs w beauordzie, za- 
pisał się do policji i w roku 
1802 został komisarzem policji 
w Nowym Jorku. 

Hays znał wszystkich prze- 
stępców osobiście. Żaden z 
nich nie mógł mu ujść, a jego 
sława z czasem przekroczyła 
granice Stanów  Zjednoczo- 
nych. Nawet Anglia zapra- 
szała do siebie Haysa, gdy na- 


leżało wyjaśnić szczególnie 
zagadkowe sprawy  krymi- 


nalne. Hays nie był bowiem 
zwykłym policjantem. Posia- 
nowe, nieznane w tych 
czasach metody badania i od- 
znaczał się wielką inicjaty- 


-j 
Hays śledził krok za kro- 
kiem podejrzane osoby, a po- 
za tym wprowadził nową me- 
todę przesłuchania, która o- 
becnie jest bardzo popularna, 
a która w początkach 19 wie- 
..a rewelacją. Hays kon- 
frontowal mordercę z jego o- 
iarą. 

Pierwsza sprawa, którą wy 


tody, miała miejsce w roku 
1820. W tym roku zginął w 
Jość zagadkowy sposób pe- 
wien kapitan okrętowy, Hays 
przede wszystkim śledził po- 
dejrzanego, a gdy już był 
pewny, że wlaśnie on doko- 
nał zbrodni, aresztował go. 
Następnie zaprowadził go do 
„iemnej trupiarni, gdzie znaj- 
dowały się zwłoki kapitana. 
3eiągnął płótno, którym były 
przykryte zwłoki, oświetlił 
twarz mordercy latarnią i o- 
świadczył: 

— Przypatrz się pan zim- 
nym zwłokom swej ofiary! 

Zbrodniarz zbladł i zaczął 
się trząść na całym ciele. 
Wówczas Hays krzyknął: 

— Pan jest mordercą! Pro- 
szę mi powiedzieć dlaczego 
pan zabił kapitana? 

Zabójca stracił panowanie 

sobą i przyznał się do 
wszystkiego. Podczas rozpra- 
wy sądowej zaprzeczał po- 
przednio złożonemu zeznaniu, 
O wodzi 


przyznał się do dokonania 


zbrodni. 


Hays, który zmarł w roku 
1850 do dnia dzisiejszego jest 
nazywany pierwszym detek- 
tywem Ameryki. I to miano 
słusznie mu się należy, ponie- 
waż wprowadził do kryzaiino- 
logii nowe metody badania, 
które pchnęły kryminologię 
na nowe drogi. 


WAWET SŁABE 

ZĘBY 
WINACNIAJĄ SIĘ 
PRZY UŻYCIU 


RYS 


ĄCEJ MYDŁA 


Trup na torze kolejowym 


Wczoraj o godz. 7-ej rano 
funkcjonariusze . P. zna- 
leźli na 16 klm. od Warszawy 
na szlaku Wołomin — Warsza 
wa, przy lewym torze kolejo- 
wym — zwłoki 82-letniego Ja- 
kuba Majewskiego, (Wołomin, 
Matejki 7). 


Istnieje przypuszczenie, iż 


Majewski wypadł z pociągu w 
czasie jazdy aa Wolo- 
minem a Kobyłką, ulegając o- 
gólnemu potłuczeniu i złama: 
niu prawej nogi. 


Zwłoki zabezpieczono na 
miejscu do czasu  przybycię 
władz sądowo - śledczych. 


Rządy Stanów  Zjednoczo- 
nych i Meksyku po długotrwa 
łych pertraktacjach postanowi 
ły obecnie urzeczywistnić pro- 
jekt, który będzie symbolem 
przyjaznych stosunków panu- 


Izba cywilna Sądu Najwyż 
szego rozpatrzy niebawem 
skargę kasacyjną w głośnym 
procesie przeciwko zrzeszeniu 
producentów drożdży, stano- 
wiącemu reprezentację karte- 
lu drożdżowego. 


Od 10 blisko lat trwa spór 
na tle wydawania koncesji na 
drożdżownie. Inicjatorem pro 


-Sąd pomództmo roraz z od-lcesów sądowyah przeciwko 


sefkami zasadził, 


karięlowi drozdźowemu, był 


Sensacyjny proces 


przeciw zrzeszeniu produc. drożdży 


ziemianin Przewłocki, który 
trzykrotnie występował w tej 
sprawie do Najwyższego Try- 
bunału Administracyjnego, a 
ostatnio wytoczył proces o 
odszkodowanie na drodze cy- 
wilnej. 

Po odrzuceniu  pretensyj 
Przewłockiego w dwóch in- 
stanejach zasadnicza ta spra- 
wa — będzie ostatecznie roz- 
strzygnięta przez Sąd Najwyż 
szy W dniu 2 listopada r. b. 


jących między tymi państwa- 
mi. 

Wkrótce założy się na grani- 
cy amerykańsko - meksykań- 
skiejj w pobliżu Kalifornii 
olbrzymi park o powierzchni 
20 kilometrów kwadratowych. 

Połowa tego parku będzie się 
znajdowała na terytorium ame 
rykańskim, połowa zaś na me- 
ksykańskim. A, na znak tego, 
że między tymi krajami nigdy 
nie dojdzie do wojny park bę- 
dzie nosił nazwę „Parku wiecz 
nego pokoju“. 

Korzystanie z parku będzie 
zupełnie wolne. Nie będzie się 
tam przeprowadzało rewizji 
celnych, ani nie będzie kontroli 
granicznej. Zwiedzający park, 
którego otwarcie nastąpi w 
przyszłym roku, będą mieli 
przynajmniej na tym skrawku 
ziemi wrażenie, że znajdują się 
w raju. 


Październik 


2% 


Wtorek 
Jezusa Chrystase ` 


Z teatru Miejskiego 
= o ZEW. 


Dziś: „Cudze dziecko 
CO GRAJĄ W KINACH? 


ADRIA: Jadzia 
APOLLO: Upiór na sprzedaż 
ATLANTIC: Mały buntownik 
i Concertina 
BAGATEŁA: „Mazur“ Pola Negri, 
oraz rewia pt. „Brazylia ma głos* 
PROMIEŃ: „Pasteur“ 
SZTUKA: Róża 
ŚWIT: „Ada to nie wypada“ 
(Loła Niemirzanka, A. Żabczyński) 
STELLA: I „Samochód Nr. 99". 
II. „Annapołis*. 
UCIECHA: „Anthony Advers“ 
WANDA: W blasku słońca 
ZORZA: „Córka gen. Pankratowa' 
DOM ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo- 
bywa Świat" 


PROGRAM RADIOWY. 

Godz. 6.30 Audycja , poranna; 
12.03 Mała orkiestra P. R.; 12.40 
Prosimy do mikrofonu...; 12.30 
Dziennik południowy; 14.00 Muzyka 
lekka; 15.00 Wiadomości gospodar- 
cze; 15.15. Koncert reklamowy; 
156.50 Piosenki włoskie z płyt; 16.00 
„Lekarz jako muzyk“ — odczyt; 
16.16 Skrzynka PKO.; 16.30 Orkies 
tra P. R.; 17.00 Kobieta w zawodzie 
prawniczym; 17.15 Sonaty skrzyp- 
cowe; 17.36 Muzyka; 17.50 „Piszę 
powieść -- monolog; 18.00 Poga- 
danka aktualna; 19.20 Poutpouri z 
operetek Franciszka Lehara; 20.15 
Marion Andersen w swoim reper- 
tuarze — płyty; 20.30 Dziennik wie- 
ezorny; 20.40 Pogadanka o operze; 
21.30 Kwadrans poezji; 21.45 Pieśni 
ludowe; 22.15 Muzyka taneczna z 


płyt. 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
GR. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo- 
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5. 

Podgórze: Apteka Podgórska. 
[OAI  m E | 


Echa katastrefy autobusu 
ped Krakowem 


„Naprzód pisze: 

W. ostatnich dniach przyniosły 
dzienniki wiadomość, że autobus 
PKP. wjechał 
ków, zatrudnionych przy naprawie 
szosy Myślenice — Tarnówek, przy 
czym jeden z tych robotników zmarł 
a drugi walczy ze Śmiercią w szpi- 
talu. - 

Wiadomość ta zdziwiła facho- 
wych szoferów. Jakto, więc na pro- 
stej drodze, w biały dzień, wjeżdża 
samochód na pracujących robotni- 
ków, nie z winy defektu motoru czy 
hamulców, ale z winy kierowcy? 

Szofer tłumaczy się podobno, że 
oślepiło go słońce. Fo nie jest dla 
nas wystarczające i zrozumiałe tłu- 
maczenie. Wypadek ten staje się 
dopiero zrozumiały w świetle krą- 
żących pogłosek, że szofer, który 
kierował autobusem PKP. posiada 
prawo jazdy tylko... na motocykl. 

Zachodzi pytanie, dlaczego na 
tak odpowiedzialną funkcję bierze 
się ludzi bez odpowiednich kwalifi- 
kacyj i naraża się karygodnie bez- 
pieczeństwo publiczne, gdy cała 
rzesza fachowych szoferów chodzi 
bez pracy? 


Wyrok w sprawie o zajścią 
krakowskie 

Wczoraj sąd apelacyjny w Kra- 
kowie wydał wyrok. mocą którego 
dwie osoby uwolnił, 8 wyroków za- 
twierdził, resztę oskarżonym zmie- 
nił kwalifikację, jednak karę za- 
twierdził. 


WA O bs 


na dwóch robotni- | 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRAKOWA 


Rodzina cudem ocalała w katastrofie budowlanej 


W dniu wczorajszym miał miej- 
sce niezwykły wypadek w Podgó 
rzu, który na szczęście nie skoń- 
czył się tragicznie. 

Oto w mieszkaniu jednego z lo- 
katorów przy ul. Wielickiej 73, za- 
waliła się onegdaj w nocy o godzi- 
nie 2-giej podłoga. na której stało 
łóżko ze śpiącym tam  lokatorem. 
Na skutek zawalenia podłogi loka- 
tor ów wraz z łóżkiem wpadł aż do 
piwnicy z I. piętra! 

Szczęśliwym trafem nic mu się 
nie stało. jak bowiem stwierdziło za- 
wezwane pogotowie ratunkowe do- 
znał jedynie lekkich kontuzyj. 

Ofiarę osobliwego wypadku po- 
zostawiono opiece domowej. 


w Krakowie 


Realność przy ul. Wielickiej 73, 
w której zdarzył się ten wypadek, 
jest starą ruderą, nazywana przez 
ludzi „Kocim Zamkiem“. Ów „Koci 
zamek“ był dawniej parterowym 
domkiem i liczy sobie już wiele lat. 
Dopiero w roku 1921 murarz Jelo- 
nek dobudował na tej ruderze jedno 
piętro na mieszkanie. Dom ten był 
własnością Jakuba Lieblicha i J. 
Guttmana, którzy wraz z rodzinami 
zajmowali tu dwa mieszkania. Na 
parterze był skład nafty i benzyny. 

Sam wypadek wywołał silny huk, 
który zaalarmował okolicznych mie- 
szkańców. Okazało się. że w mie- 
szkaniu Guttmana zawalił się prze- 
gniły strop, waląc za sobą ściany 


i podłogę tak, iż prócz Guttmana 
zapadła się cała rodzina wraz z łóż- 
kami. 

Do piwnicy spadł sam Guttman, 
gdyż jego żona zawisła z jednym 
dzieckiem na jakiejś belce, zaś dwo- 
je dzieci zdołały się też przytomnie 
uchwycić jakiegoś wiązania. 

Prócz pogotowia ratunkowego in- 
terweniowała Straż pożarna w sile 
dwu plutonów z Podgórza i Krako- 
wa. 

Rano przybyła komisja budowla- 
na, która stwierdziła niemożność 
mieszkania w dalszym ciągu w tej 
ruderze, wobec czego nakazała lo- 
katorom opuścić ją do dzisiejszego 
dnia. 


Spółdz. „Społem“ przeciw nieuczciwej spekulacji 


„Społem“, Związek Spółdz. Spoż. 
R. P., największa centrala spółdziel- 
cza w Polsce, wobec ujawniającej 
się na rynku, niczem nie usprawie- 
dliwionej spekulacji, wydał następu- 
jącą odezwę: 

„Kraj nasz ma ciężkie warunki 
społeczne: małe wyrobienie społe- 
czeństwa, nawet t. zw. inteligencji, 
wskutek długotrwałej niewoli, łatwa 
pobudliwość i nerwowość, brak 
świadomej i dobrowolnej karności 
społecznej, wielka ilość żywiołów 
spekulacyjnych i pozbawionych 
wszelkich skrupułów, wytwarza po- 
dłoże psychiczne, na którym każda 


plotka lub pogłoska celowo rozsie- 
wana powoduje jeśli nie owczą pa- 
nikę, to przynajmniej nerwowy nie- 
pokój, powodujący postępowanie 
nie rozważne i szkodliwe przede 
wszystkim dla samych strachajłów, 
jak również i dla całego społeczeń- 
stwa i państwa. 

Społeczeństwo nasze duje się wcią 
gnyć w zasadzkę, czyni nie potrzeb- 
ne zakupy i zapasy, wycofuje wkła- 
dy, wytwarza na rynkach popłoch 
i sztuczny popyt, przyczyniając się 
do wzrostu cen na swoją niekorzyść. 

Wzywamy więc spółdzielnie i 
spółdzielców, ażeby nie ulegały psy- 


chozie wytwarzanej przez spekulan- 
tów, ale zachowały zimną krew i 
rozwagę, jaka przystoi tym, których 
ambicja jest: być najwięcej śmia- 
domą, wyrobioną społecznie i zdy- 
scyplinowaną częścią społeczeństwa. 
Prowadźmy spokojnie i normalnie 
naszą zwykłą działalność, nie pod- 
dawajmy się nastrojom paniki, ani 
spekulacji. Uspakajmy ludność pod- 
nieconą przez mącicieli, bądźmy 
wzorem świadomych, rozważnych i 
zdecydowanych obywateli. 

Jest to naszym obowiązkiem i na- 
szym interesem“. 


Krwawa masakra hutników na Żablocia 


W dniu wczorajszym miała miej- 
sce w Krakowie ņa Zabłociu krwa- 
wa bójka miedzy hutnikami. 

Oto w pewnej chwili 
hutników między którymi byli Jan 
Kresowski, Jan Horkiewicz, Miko- 


łaj Domaniuk, Paweł Sobczyński 
i Adolf Stulpis — powstała sprzecz- 
ka, która rychło przemieniła się w 


w grupie | bójkę, w trakcie której jeden z hut- 


ników został ugodzony nożem w 


Na froncie walki z 


Komunikat urzędowy. 

W czasie przeprowadzania kon- 
troli cen na terenie Krakowa stwier 
dzono dość znaczne rozpiętości w 
cenach nabiału. Stwierdzono w 
szczególności znaczne odchylenia w 
cenach jaj, które na tut. targach 
sprzedawane są w cenie od 9 do 
11 gr. za sztuke. 

Wydział Aprowizacyjno targowy 
m. Krakowa zwraca uwagę sferom 
konsumcyjnym, iż według notowań 
Małopolskiego Związku Mleczarskie- 
go w Krakowie, cena jaj świeżych 
wynosi w detalu, za jaja średniej 
wielkości 8 groszy, za jaja większe 
9 groszy za sztukę. 

Jednocześnie Małopolski Związek 
Mleczarski przystąpił do sprzedaży 
jaj na wagę we wszystkich swoich 


sklepach, licząc jaja w stosunku 
1.60 zł. za 1 kg. Kupno jaj na wagę 
jest dla konsumenta korzystniejsze, 
wobec czego konsumenci winni do- 
magać się w sklepach nabiałowych 
sprzedaży jaj na wagę. 


Co mówią Czyte Inicy? 

Tak dużo i często pisze się i mó- 
wi o szalejącej drożyźnie, drużyzna 
nie szaleje ale poprostu się wściek- 
ła w zastraszający sposób, nie ma 
dnia, aby coś nie podrożało z arty- 
kułów eodziennego użytku. 

*  Piekarze podrożyli bułki, chleb, 
sprzedają bułki droższe o mniejszej 
wadze i z ciemnego ciasta, porobili 
zapasy z mąki kiedy była tańsza i 
z tej mąki taniej podrożyli pieczy- 
wo, bogacą się na ludzkiej nędzy. 


brzuch i szyję. 

Zawezwane pogotowie ratunkowe 
przewiozło Kresowskiego do szpita- 
la  Ubezpieczalni Społecznej, zaś 
reszta „bohaterów“ bójki jak Hor- 
powędrowali pod „Telegraf“. 


drozyzną 


Rzeźnicy, masarze wygotowali ceny 
niższe, a te same ceny pobierają co 
dawniej. To nie słychane, aby 1 kg. 
mięsa kosztował 1.80 zł, a nawet 
i.90 zł. Jak tu żyć i z czego, jeżeli 
na wściekłą drożyznę pozostały te 
same na jednym poziomie pensje, 
emerytury, jak z każdym dniem 
więcej się wydaje za tą samą ilość 
co poprzednio, jak i czem żywić 
dzieci, chyba czarnym chlebem, je- 
żeli bułka o mniejszej wadze kosz- 
tuje 5 gr., większa 10 gr., jeżeli u- 
rzędnik ma pensji 120 zł. miesię- 
cznie, albo 130 zł. miesięcznie, a 
mieszkanie drogie, gdzie żądają za 
pokój z kuchnią 80 zł., a węgiel po- 
drożał już, z czego i za co robić za- 
pasy na zimę? 
„Stały czytelnik*. 


Wyrok w procesie o nadużycia na Głównej Poczcie 


Przed sądem okręgowym karnym 


mierz Matuszak, 
Pocztowego w Krakowie. 


Akt oskarżenia zarzucał Matusz- | wolnił Matuszka od winy i kary. 
w Krakowie zasiadł wczoraj Kazi-|kowi, że w lipcu ub. roku skradł 


asystent Urzędu |z listów poleconych dwa banknoty 


po 500 złotych. 
Sąd dla braku dowodów winy u- 


Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Konopka, oskarżał prok. Klimczyk, 
bronił adw. dr. Izydor Horowitz. 


Małżeństwo skazane za znieważenie poborcy podatkowego 


Dnia 20 lutego br. przybył pobor- 


ca Urzędu Skarbowego w Chrzano- | cy więzienia, 


Sąd skazał Szelągową na 6 miesię- 


wie do Tęczynka do mieszkania Jó- | miesiąca więzienia. 


zefa Szeląga celem dokonania zaję- 
cia za podatki. Szeląg i jego żona, 
widząc, że poborca zajął im dwa 
zegarki, zamknęli go w izbie, a Sze- 
lągowa groziła mu zabiciem i słow- 
nie go znieważyła. 


©-'ip. redaktor i wydawca Alfred Kwiatkowski. 


Lniika ta Kin: 


Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 


zaś Szeląga na dwa | Wasilewski, oskarżał prokurator dr. 


Czuma. 


„Atlantie”, „Adria”, Capitol“, 


„Świt* lub „Bagatela“ 


dia Czytelników „,Qstatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 27 pażdziernika 1936 r. 
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Teodor Billroth 
Wielki lekarz jako muzyk 
We wtorek dnia 27 bm. o godzinie 
16.00—16.15 będzie mówił dr. Jó- e; 
zef Birkenfeld o człowieku, w któ- 
rym widzimy przykład skojarzenia 
wiełkiej wiedzy i sztuki lekarskiej. 
ze sztuką muzyczną. 


Ze sportu 


Wynisi zawadów piłkars(ieb 


Makkabi — Grzegórzecki 3:1 

Obie drużyny wystąpiły w mocno 
osłabionych składach, wskutek cze- 
go gra utraciła wiele na swej war- 
tości. Do pauzy gra wyrównana — 
po pauzie znaczną przewagę mit 
Makkabi, która uzyskuje bramki ze 
strzałów:  Berwalda, Ehlbauma, | 
Morowitza. Dla pokonanych uzys- 
kał bramkę Dyras. Sędziował p- 
Censor. 


Fablok — Unia 4:0 

Unia do powyższych zawodów 
wystąpiła w osłabionym składzie 
bez Dyby, Barycza i Miki. Przez 
cały mecz przeważał Fablok, dla 
którego bramki uzyskali: Hełczyń- 
ski 2, Wójtowicz i Rusin. W Unii 
nie dopisała obrona. Pod koniec 
meczu został usunięty z boiska ka- 
pitan Unii Kuliński za słowną obra- 
zę sędziego p. Hermana. 


Nadwiślan—Zwierzyniecki 1:1 
Niespodziewany remis Nadwiśla- 
nu, który na gorącym gruncie Zwic- 
rzynieckiego znacznie ustępował go- 
spodurzom. Bramkę dla Nadwiśla- 
nu uzyskał Bartyzel, a dla Zwierzy” 
nieckiego Schindler na minutę przed 
końcem Sędziował p. Sławikowski. 


Wisła — Wawel Ib 2:0 


Zasłużone zwycięstwo Wawelu. 
który miał widoczną przewagę do 
pauzy, w którym to okresie zdoby” 
wa dwie bramki ze strzałów Sucha" 
skiego. We Wiśle zawiódł atak. S€- 
dziował p. Filipkiewicz. 


Garbarnia lb — Krowodrza 3:1 

Rezerwa Garbarni uzyskała zasłu* 
żone zwycięstwo, będąc w sumie 
drużyną lepszą. Bramki dla Garbar- 
ni uzyskali: Pazdor 2 i Wolezak, dla 
pokonanych Gędka. Sędziował P- 
Henig. 


Podgórze — Tarnovia 2:1 | 
Zawody powyższe rozegrane * 
Tarnowie zakończyły się spodziewa” 
nym zwycięstwem leadera klasy A 
Bramki dla Podgórza uzyskali: K9- 
sina i Hausner, dla Tarnovii: Krav“ 
czyk. Sędziował p. Kochanek. 


Wielka JEZ 
we firmie „Knor 
Na aa dy w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowić 
zasiadł wczoraj Leon Kalka. 
Kalka był w roku 1934 zajęty w 
firmie Zakłady wyrobów spożyw 
czych „Knorr“ w Poznaniu jako po 
dróżujący z prawem inkasī. i 
W czasie swojego urzędowani» 
sprzeniewierzył zainkasowaną kw 
tę 5.228 złotych. 
Rozprawa trwa. 
Rozprawie przewodniczył s. o. d“ 
Wasilewski, oskarżał prok. dr. Cz 
ma. 


Sensacje w procesie „Spoży”” 
czej Kasy Gospodarczej 

W głośnej sprawie procesu Spo 
żywczej kasy gospodarczej w gra 
kowie, której bohaterem był dr. Ja” 
Berman,zeznawali w dalszym cią 
świadkowie. Kasa miała statut, M 
którym była pieczęć, że Spółdzi 
nia pozostaje pod kontrolą Rad! 
Spółdzielczej przy Ministerstw 
Skarbu. F. 

Świadek R. Urbańczyk z Gor 
był woźnym kasy za kaucją 23 
złotych. Gdy został angażowa” 
„dyrektorzy“ byli obdarci i bez pr 
tów, gdy jednak złożył kaucję „dł 
rektorzy na drugi dzień eleganci 
się ubrali. Kwoty 2.000 złotych 
otrzymał spowrotem. 

Rozprawa trwa. 


a 


